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Piątek, dnia 4 czerwca 1937 


Sensacyjny zwrot w procesie żydowskiego dyrektora z polskim robotnikiem 


P. ШЙ z Katowic poznała w nim komisarza czerozwyczajki 


Dramatyczna konfrontacja kobiety, której męża w bestialski sposób zamordowali bolszewicy, z Żydem inż. Gold- 
регдегет z żywca 


Żywiec. (Tel. wł). W środę od- 
był się przed Sądem Grodzkim w Żyw- 
cu trzeci z rzędu termin w sensacyj- 
nym procesie Żyda inż. Goldbergera 
przeciwko  robotnikowi polskiemu 
Skrzypkowi, który — jak wiadomo— 
zarzucił Żydowi Goldhergerowi, iż był 
on w swoim czasie komisarzem „czere- 
zwyczajki* w Winnicy na Ukrainie. 

Wczorajsza rozprawa obfitowała w 
niezwykle sensacyjne momenty. 


Rewelacyjne zeznania 
p. Skorupskiej z Katowic 


Rewelacje ponowiły zeznania pani 
Marii Skorupskiej z Katowic, która 
zgłosiła sama do Redakcji „Orę- 
dowriika”, oświadczając gotowość ze- 
znań w procesie. Po ustaleniu perso- 
nalij pani Skorupskiej, żony ppłk. W. 
P. w St. sp., na zapytanie przewodni- 
czącego rozprawy sędziego dra Bentke, 
czy zna inż, Goldbergera, śwd. Maria 
Skorupska odpowiada: Ҹ 

— Inż. Goldbergera nie znam. Znam 
tylko komisarza bolszewickiego tego 
nazwiska. 

Sędzia: — W jakich okolicznościach 
poznała go pani i gdzie? 


Tragiczna opowieść 

Świadek: — Znałam pewną młodą 
panienkę, której nazwiska obecnie nie 
pamiętam, a której narzeczony, oficer 
armii ukraińskiej dostał się do niewoli 
bolszewickiej. Mieszkałyśmy wspólnie 
w Kijowie. Razu pewnego panienka 
ta prosiła mnie, ażeby towarzyszyć jej 
do komisarza Goldbergera, który czę- 
sto z Winnicy. przyjeżdżał do Kijowa. 
Panienka ta prosiła Goldbergera, któ- 
ry przyjął nas w prywatnym mieszka- 
niu, ażeby zwolnił jej narzeczonego. 
Rozmawialiśmy z dziesięć minut. Gold- 
berger na jej prośbę oświadczył, że za 
wszystko się płaci. Za darmo nie nie 
ma. Panienka ta upadła mu wtedy do 
nóg i oświadczyła: „Mam trochę wy- 
prawy i coś srebra, wszystko sprze- 
dam i pieniądze przyniosę panu komi- 
sarzowi”. Wtedy Goldberger dał jej 
do zrozumienia, że nie chodzi o pienią- 
dze, a o inną zapłatę. Wówczas pode- 
szłam do płaczącej panienki, bo nie 
mogłam znieść takiego upokorzenia 
kobiety. Objęłam ją w pół, podnio- 
słam i wyprowadziłam na ulicę. Po 
drodze nieszczęśliwa dostała ataku 
śmiechu. W domu położyłam ją do 
łóżka, z którego już nie wstała. Był 
to wstrząs nerwowy i zapalenie móz- 
gu, jak stwierdził lekarz. Po 5 dniach 
zmarła. Jej narzeczonego bolszewicy 
w okrutny sposób zamordowali. 

Tragiczny ten wypadek opowiedzia- 
ła przed sądem pani Skorupska spo- 
kojnym, opanowanym głosem. 

Na pytanie sędziego świadek opi- 
suje dokładnie rysopis Goldbergera: 

— Ubrany był w sowiecki mundur 
z czerwoną gwiazdą na piersi. Wzro- 
stu był średniego, blondyn, małe oczy, 
suchy, urywany głos. Miał charakte- 
rystyczny wyraz twarzy, coś, jakby i- 
ronicznie uśmiechnięta maska, 


cechuje pewność siebie, choć zaufania 
w nikim nie wzbudza, a przede wszyst- 
kim żydowski nos. 


Jak był ubrany 
komisarz Goldberger 


Adw. Kohane: Proszę, niech ; 
świadek poda dalsze szczegóły. Ja- 
kiego koloru miał mundur, z której 
strony nosił gwiazdę, jakie miał dy- 
stynkcje. 

Świadek: — Są to rzeczy powszech- 
nie znane i każdy wie, że oficerowie 
bolszewiccy nie mieli w tym czasie 
żadnych dystynkcyj. 

Spór o Żyda... 

Adw. Kohane: — A skąd pani wie, 
że to był Żyd? A 

Świadek: — Chyba Żyda zaraz mo- 
żna poznać. Zresztą żle mówił po ro- 
syjsku. No i ten nos... ++ 

Publiczność wybuchą śmiechem. 

Sędzia: — Nos nie zawsze jest do- 


wodem semickiego pochodzenia. Ja na 
przykład też mam semicki nos. 

Świadek: — Nos Goldbergera jest 
tego typu, jaki mieć może tylko Żyd, 
tj. po prostu mięsista bula... 

Publiczność po raz drugi wybucha 
śmiechem. Sędzia usiłuje ją uspoko- 
ić, ale i sam uśmiecha się również. 

Świadek: — Uważam, że przed sę- 
dem polskim mogę i muszę mówić са- 
łą prawdę. Sprawa niniejsza, to jest 
jedna z szeregu tych spraw, jakie wy- 
tacza naród polski komunie. Sprawa 
ta również dotyczy wiele innych osób 
poza Skrzypkiem, jako oskarżonym i 
Goldbergerem, jako skarżącym. Do- 
chodzą mnie jeszcze w Katowicach 
głosy żydowskie, że. gdy Goldberger 
1 to i Лак mu nie nie będzie: — 
Żydzi, dla których pieniądz jest wszy- 
stkim, nie mogą zrozumieć, że trzech 
rzeczy nie można kupić, a to: honoru, 
sumienia i poczucia. obywatelskiego 
Polaków. 


Damy 10.000 złotych 


Znamienny anonim do 


Po tym oświadczeniu pani Skorup- 
ska przedkłada sądowi anonim, jaki 
dostała w Katowicach. Anonim ten 
brzmi: „Wiemy, że macie biedę. Damy 
10 tysięcy złotych. Nie świadczcie. 
2 czerwca w Żywcu. Pamiętajcie, że 
siła was zgniecie*. 

Świadek zwraca sądowi uwagę na 
typowo żydowskie litery pisma i zwro- 
ty. Przy protokółowanfu zeznań, świa- 
dek protestuje na zwroty, podane przez 
sędziego. 

Sędzia: — Świadkowi się zdaje... 

Świadek: — Ja jestem w sądzie, 
mnie się nie zdaje, tylko twierdzę to, 
co wiem z pewnością. 

Na wniosek obrońcy Skrzypka, adw. 
dra Gwoździewicza, sąd zaprotokóło- 
wał treść anonimu z tym, że sam ano- 
nim zostanie skierowany do prokura- 
tora. 

Kolejno zastępca Goldbergera adw. 
Kohane (przechrzta), zadaje świadko- 
wi szereg pytań na tej podstawie, że 
widział panią Skorupską w towarzy- 
stwie przedstawiciela naszego pisma 
przez rozprawą. Pyta on: 

— Skąd pani zna całą sprawę? 

Świadek: — Z artykułów „Orędow- 
nika“, którego jestem czytelniczką. 


p. Marii Skorupskiej 


Adwokat: — A skąd pani zna przed- 
stawiciela „Orędownika” obecnego na 
sali i magistra Pyclika, z którym pani 
rozmawiała? 

Świadek: — Po prostu telefonowa- 
łam do przedstawiciela „Orędownika“ 
w Chorzowie, ażeby ten zadzwonił do 
„Orędownika* w Żywcu, żeby ktoś za- 
opiekował się mną i dopomógł mi tra- 
fić do sądu w Żywcu. Zresztą miałam 
pogróżki w anonimie. 

Adwokat: — A magistra Pyclika zna 
pani? Taki młodzieniec z mieczykiem 
w klapie? 

Świadek: — Po wskazaniu mu na 
sali magistra Pyclika — Ależ tak. Ten 
pan z przedstawicielem „Orędodwni- 
ka“ przyszli do mnie, by mi towarzy- 
szyć do sądu. 

Adwokat Gwoździewicz: — Czy pa- 
nią kto namawiał do zeznań? 

Świadek: — Ależ nie. Nie jestem 
przecież dzieckiem. 

Na tym zeznanie pani Marii Sko- 
rupskiej zostało zakończone. 

Następnie zeznawał świadek Jan 
Bryś, który do sprawy nic nowego nie 
wniósł. Sędzia zwolnił tego świadka 
i zarządził 5-minutową przerwę. 


Przysięgam. że inż. Goldberger 
był komisarzem bolszewickim 


Po przerwie następuje ogólne pod- 
niecenie, gdyż obecnie ma nastąpić 
konfrontacja świadka p. Skorupskiej 
z dyrektorem Goldbergerem, który w 
rozprawie dotąd udziału nie brał. Sę- 
dzia zapytuje o szczegóły wyglądu ko- 
misarza Goldbergera. Świadek jeszcze 
raz opisuje sz 


— Wąskie usta z ironicznym wyra- 
zem uśmiechu wyglądają jak jakiś 
grymas. a nie uśmiech. 

W czasie tych zeznań niespostrze- 
Żenie wszedł na salę inż. Goldberger. 

Sąd zwraca $ dkowi uwagę, że 
Goldberger jest już na sali, może go 
porównać z osobą- z czerezwyczajki, 


jaką pamięta z przed 18 lat. 

Publiczność na sali drętwieje. Na- 
stępują chwile niesamowitej ciszy. 

Świadek spogląda na osobę Gold- 
bergera i zwraca się z prośbą do sę- 
dziego: 

— Ja chcę widzieć jego ręce i sły 
szeć głos. 

Sędzia wzywa Goldbergera do sto- 
łu, ten zbliża się i kładzie ręce na 
stole. 

Świadek z głębokim wzruszeniem 
mówi: 

— Chcę jeszcze słyszeć jego głos. 

Cisza, jaka zaległa salę, staje się 
męcząca. Jednak Goldberger nie nie 
mówi. 

Sędzia zwraca się do niego z pole- 
ceniem: 

— Niech pan coś powie! 

Goldherger mówi krótko: 

— „Со ја mam mówić?" 

Pani Skorupska podchodzi na- 
wprost sędziego i mówi wolno podno- 
sząc palce, złożone do przysięgi w 
górę: 

— Jestem pod przysięgą. Jeszcze 
raz przysięgam, że inż. Goldberger 
z Żywca był komisarzem bolszewickim 
w Rosji w 1919 roku w Winnicy. 

Goldberger odszedł od stołu wol- 
nym, niemal złamanym krokiem i za- 
jał miejsce w krześle. 

Świadek p. Skorupska zaczęła się 
słaniać ze wzruszenia i wyczerpania. 
Na pomoc podbiegł jej woźny sądowy, 
podając krzesło oraz szklankę wody 
do picia. 

W tym momencie sędzia zadaje 
świadkowi pytanie: 

— Czemu pani tak się wzrusza? 

Pani Skorupska: 

— Panie sędzio! Ja przeszłam w 
Rosji piekło. Moje własne dziecko 
zmarło z płodu. Strata mego męża, 
którego bolszewicy umęczyli paląc go 
żywcem i rwiąc mu pasy ze skóry. Ja 
go dziś przed sobą zobaczyłam, jedne+ 
go z tych czerwonych katów. 

Sędzia poddaje krytyce szczegóły 
wyglądu Goldbergera, na których opie- 
ra się świadek. Np. mówi: 

— Со pani mówią ręce? 

Świadek potwierdza zeznania z ©- 
świadczeniem, że zbyt dobrze pamięta 
wygląd rąk, jakby drapieżnych, z о- 
wej sceny pamiętnej, od czasu której 
postać komisarza wyryła się jej w pa- 
mięci na zawsze. 

Sędzia: 

— A dlaczego tak późno pani się 
zgłosiła na świadka do sprawy, która 
już dawno trwa? 

Świadek: „Ja już pisałam do re- 
dakcji „Orędownika*, że byłam chora 
na serce i bałam się, że takie wzru- 
szenia mogą mi zaszkodzić.“ 

Obrońca Kohanego zadaje świad- 
kowi szereg pytań, dążących do osła- 

bienia zeznań. Pani Skorupska na 
to oświadcza: 

„,— Ja doskonale rozumiem stano- 
wisko pana, jako obrońcy i cierpię ró- 
wnie więcej od pana, oskarżając czło- 
wieka. Ale tu jest sąd. 

W dalszym ciągu sąd odczytał ze- 
zmania jednego ze świadków zamiej- 
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scowych, który jednakże do sprawy 
пів wniósł nie nowego. 


Jeszcze nowi świadkowie 


Оһгойса Skrzypka ponowił wniosek 
© przesłuchanie świadków, podanych 
poprzednio, których jednakże sąd nie 
zdążył dotąd przesłuchać oraz wniósł 
o przesłuchanie świadką Wojnarowi- 
cza Feliksa, robotnika, zamieszkałego 
w Białej obok Bielska, o którym już 
wspominaliśmy, jako o tym, który na 
ulicach Żywca poznał w Goldhergerze 
komisarza bolszewickiego z Winnicy 
oraz o przesłuchanie p. Haliny Trętow- 
skiej-Kowalewskiej w Warszawie. 

Obrońca Kohane wniósł również o 
przesłuchanie świadków kpt. Jana Ża- 
Ka z Ostrowia Mazowieckiego, Anto- 
niego Niewa: 2 i 
na Lacha or 

Sad dopuścił wnio: 
rozprawę odroczono aż do przesłucha- 
nia świadków w miejscu ich zamie- 
szkania. 


śmierć w górach 


Bern. (PAT) Trzech alpinistów 
z Zurychu znalazło śmierć w górach 
w pobliżu Gothardu. 


W Abisynii 


Rzy m. (PAT.) Agencja Stefani ko- 
munikuje: Pogłoski na temat rzeko- 
mego zamiaru przeniesienią stolicy A- 
bisynii z Adis Abeby do innego mia- 
sta pozbawione są wszelkich podstaw. 
pouts cesarstwa pozostaje Adis Abe- 

а, 


Odważny krok Chamberlaina 


Londyn (Tel. wł) Pierwszym 
krokiem Chamberlaina było wycofa- 
nie projektu daniny na obronę narodo- 
wą, który wywołał w parlamencie na- 
miętną dyskusję. Prawie cala prasa 
chwali ten odważny postępek premie- 


Hamulec materialny 


Nowy Jork. (PAT) Legislatura 
stanu Florydy uchwaliła projekt u- 
stawy, według której kobieta, która 
porzuci swego męża a sama posiada 
majątek, będzie musiała porzuconemu 
miężowi 'płącić alimenty, o ile on sam 
nie posiada dostatecznych dochodów. 


Z kroniki politycznej 

Warszawa (PAT.) Wczoraj wy- 
jechał do Budapesztu min. Święto- 
sławski, Ministrowi towarzyszą w po- 
dró dyrektor dep. Pollak, naczelnik 
wydz. Kielski i asystent inż. Tomassi. 

Warszawa. (Wczoraj o godzinie 
12,80 Prezydent R. P. przyjął na zamku 
królewskim J. E. Anthony J. Dexel 
Biddle, ambasadora Stanów Zjedno- 
czonych, który złożył mu listy uwie- 
rzytelniające. 


„ Dwie wycieczki Polaków 
z zagranicy w Poznaniu 


Poznań, 2. б, W środę przybyły 
do Poznania dwie wycieczki Polaków 
z zagranicy. W skład pierwszej 
wchodzili urzędnicy Ministerstwa 
Spraw Zagr., przebywający od dłuż- 


ze studentów Polak z 
jów zagranicy, biorących 
kursie wiedzy o Polsce. 


„Barcelona 
ogniskiem niepokoju'* 


Paryż (Tel. wł.) Wybitny dzien- 
nikarz lewicowy Farme) umieścił w 
jednym z dzienników korespondencję 
z Katalonii pod znamiennym tytułem 
„Barcelona ogniskiem niepokoju”. Au- 
tor pisze, że w Katalonii panuje ciągły 
rieład oraz, że ostatnie zaburżenia w 
Barcelonie były początkiem prawdzi- 
wej bodaj wojny domowej z barykada- 
mi na ulicach. Harmel zwracał uwa- 
ge na ustawiczne walki partyjne w 
Katalonii. Autor potwierdza fakt do- 
raźnych egzekucyj politycznych „dużo 
jest jeszcze morderstw politycznych w 
Katalonii“ — pisze Harmel. 


Nieszczęsne znalezisko 

Brześć п, В. (РАТ). W pewnej 
wiosce w powiecie kowelskim przy 
rozbieraniu znalezionego zapalnika od 
pocisku artyleryjskiego większego ka- 
libru nastąpił wybuch, który ciężko 
poranił 10 osób, obecnych przy tej ro- 
bocie. Dwie z tych osób po dwóch go- 
dzinach zmarły; są to Bazyli Sachar- 
czyuk, który znalazł zapalnik i wywo- 
1а} nieszczęsny wybuch oraz jego 5-let- 
ni syn Jan. Pozostałe osoby po opa- 
trzeniu na miejscu przewieziono do 
Kowla. Wśród poranionych jest sta- 
rzec 80-letni i dziewczynka 3-letnia. 


udział w 


Ostry zatarg Watykanu z Rzeszą 


Watykan nie zamierza reagować na ultimatum niemieckie 
Rzesza odwoła swego ambasadora przy Watykanie? 


Berlin (Tel. wł.) Ostry zatarg 
Rzeszy z Watykanem przybrał bardzo 
draźliwe formy po odpowiedzi Waty- 
kanu, iż Stolica Apostolska nie za- 
mierza wkraczać w sprawę przemó- 
wienia arcyb. Chicago, kard, Miinde- 
Jeina. W wyniku odpowiedzi, udzie- 
lonej ambasadorowi niemieckiemu 
von Bergenowi przez kard. Pacelli, 
Rzeszą wystosowała notę z dnia 29 
maja. Z tonu tej noty wynika, że sto- 
sunki są bardzo naprężone. Notę tę 
wręczył niemiecki chargć d'affaires. 
Dowodzi to, że Niemcy grożą jakoby 


odwołaniem ambasadora swojego przy 
Watykanie, co równałoby się zerwa- 
niem stosunków, 


Plotki o stanie zdrowia 
Ojca św. 

Miasto Watykańskie (Tel. 
wł.) Doniesienia prasy angielskiej, iż 
Ojciec św. popadł w dłuższe omdlenie 
są nieprawdziwe, gdyż Papież czuje 
się doskonale. W rocznicę swych uro- 
dzin Ojciec św. odprawił mszę św. w 
kaplicy pałacowej, po czym na posłu- 
chaniach przyjął bardzo wiele osób. 


Prywatne Gimnazjum Męskie i Szkoła Powszechna 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


5. 48570 


ul, Prezydenta Narutowicza 68 — telefon 115-31 


egzaminy wstępne 


odbywać się będą: w szkole powszechnej w dniach 3, 4 i 5 czerwca r. b. 
(w расну terminie) 


w Gimnazjum w dniu 17 czerwca r, 
w Liceum w dniu 19 czerwca r. b. 


Dyr. Antoni Idźkowski. 


Proces Chaskielewicza 
o zamordowanie śp. wachm. Bujaka 


Warszawa. (PAT). Wczoraj ra- 
no rozpoczął się w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie proces zabójcy Śp. wa- 
chmistrza Jana Bujaka, Judki Lejba 
Chaskielewicza. 

Oskarża prokurator Żeleński, 0- 
skarżonego bronią adwokaci Honigwill 
i Dąbrowski. W imieniu Jadwigi Bu- 
jakowej, małżonki zamordowanego 
wachmistrza, skarżącej o symboliczną 
złotówkę strat moralnych, występują 
adwokaci Kwiatkowski, Suchodolski i 
Wawrzyniak. _ 

Judka Lejb Chaskielewicz oskarżo- 
ny jest z art. 225 kk.: „Kto pozbawia 
człowieka życia, podlega karze od 5 
lat więzienia do kary śmierci*. Cha- 


skielewicz oskarżony jest, że 1 czerwca | 


1936 r. w Mińsku Mazowieckim w za- 
miarze pozbawienia życia wachmi- 


strza 7 p. ułanów Jana Bujaka strzelił 
do niego trzykrotnie z rewolweru prze- 
bijając mu wątrobę, płuco i serce, 
wskutek czego nastąpiła śmierć Bu- 
jaka. 

Sąd po sprawdzeniu personalij о- 
skarżonego i odczytaniu aktu oskar- 
żenia przesłuchiwał Świadków. Tak 
przełożeni jak i podkomendni; śp. 
wachmistrza Bujaka w zeznaniach 
swych wystawili mu dobre świadec- 
two; był to wzorowy żołnierz, uczyn- 
пу, wesoły, nazwany z tego powodu 
„słowik pułkowy”; b. dobrze odnosił 
się do wszystkich żołnierzy bez różni- 
cy wyznania. Natomiast opinia o Cha- 
skielewiczu jako żołnierzu była ujem- 
a. 

Dziś dalszy ciąg zeznania świad- 
ków. Rozprawa potrwa 3—4 dni. 


„Szef sztabu” „„Ozonu* mówi. 


WADA 


Zamiary „Ozonu” na dziś! 


W tych dniach przemawiał o tzw. 
„Obozie Zjednoczenia Narodowego” płk 
Kowalewski; ostatnio znowu zwołał 
konferencję prasową „szef sztabu” 
„OZN“ płk Kowalewski. Oświadczył on, 
że prace organizacji terenowej są już 
daleko posunięte, jakkolwiek nie obję- 
ła ona jeszcze całego kraju. W centra- 
li mają powstać niedługo wydziały: 
robotniczy, społeczny, kobiecy, propa- 
gandowy i młodzieży. 

Władze „OZN* prowadziły liczne 
rozmowy polityczne; są to jednak rze- 
czy delikatne i poufne. „OZN“ 
wił płk Kowalewski — przyjął prz; 
tem zasadę współpracy z organizacja- 
mi społecznymi, politycznymi i zawo- 
dowymi, uznając, że likwidacja tych 
organizacyj jest na razie (!) niewskaza- 
na, przyniosłaby szkody zarówno tym 
organizacjom, jak i idei konsolidacji. 
Przypominamy, że w pierwszym 
rym przemówieniu płk Kowalewski 
zapowiedział zlikwidowanie i wchło- 
nięcie przez „OZN* organizacyj poli 
tycznych, społecznych, oświatowych 
gospodarczych i zawodowych. Wywo- 
łało to oburzenie opinii publicznej, 
więc teraz płk Kowalewski pozornie 
„łagodzi* swój program  oświadcze- 
niem, że likwidacja tych organizacyj 
jest na razie nie wskazana. Powtarza- 
my: na razie! To znaczy, że celem 
„Ozonu* jest nadal zlikwidowanie i 
pochłonięcie organizacyj politycznych, 
społecznych, oświatowych, gospoda! 
czych i zawodowych, — tylko zamie- 
rza się to zrobić po owym „na razie“, 
etapami. Organizacje społeczeństwa 
naszego o tak bogatym i twórczym ży- 
ciu zapamiętają sobie dobrze owe dwie 
„likwidacyjne“ zapowiedzi „szefa szta- 
bu" „ozonowego”. 

Płk Kowalewski, stwierdziwszy, że 
wszyscy w Polsce są 7а obroną pań- 
stwa (ale bardzo wielu nie jest za 
„OZN* — гей), odpowiedział na od- 
nośne zapytanie, że „OZN“ gotów jest 
rozmawiać z lewicowym Związkiem 
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Nauczycielstwa Polskiego, jeżeli on bę- 
dzie chciał rozmawiać z „OZN“ i stanie 
nie gruncie jego deklaracji. 

Na zapytanie'o młodzież i komers 
„Arkonii“ oświadczył płk Kowalewski, 
że na tym odcinku prowadzone są pra- 
ce przygotowawcze, które jednak do- 
tychczas nie są zakończone, tak, że 
trudno już teraz o nich mówić. (Cho- 
dzi tu niewątpliwie o dalsze rozmowy 
z kierownikami kompromisowego өй- 
łamu „narodowych radykałów“ — red.) 

Na rząd i Sejm „OZN“ obecnie nie 
wpływa. Na zapytanie, czy po całko- 
witym zmontowaniu organizacji „OZN“ 
sięgnie po rządy, płk Kowalewski od- 
powiedział, że „OZN“ będzie dążył do 
stworzenią silńego rządu, ale będzie 


oddziaływał poprzez czynniki nad- 
rządowe. 
„Nadrządowe' Nad rządem stoi 


według konstytucji Prezydent Rzeczy- 
pospolitej, a według aktu, stworzone- 
go przez prezesa Rady Ministrów gen. 
Składkowskiego, ponadto marsz. Rydz- 
migły. 

Tak o konferencji prasowej referu- 
ją dzienniki warszawskie. 


Udaremniony zamach? 


Paryż, (PAT) „Paris Soir“ donosi, 
że na granicy francusko-hiszpańskiej 
w nocy z poniedziałku na wtorek straż 
zatrzymała w pobliżu tunelu jakiegoś 
osobnika, który wylepitymował się ja- 
ko obywatel włoski nazwiskiem Cam- 
pelli. 

W pobliżu miejsca, gdzie Campelli 
został aresztowali znaleziono ter- 
mos, przy czym jego ciężar wydawał 
się nadmierny. Przy zbadaniu nączy- 
nia, do którego przyznał się zatrzyma- 
ny, stwierdzono, że dolna połowa sta- 
nowiła bombę zegarową i zawierała 
cylinder metalowy, napełniony środ- 
kiem wybuchowym, Istnieje przypu- 
szczenie, że Campelii zamierzał wysa- 
dzić w powietrze tunel, й 


,1'Ероцие“ 


Paryż. (PAT) 9 czerwca ukaże 
się nowy wielki dziennik polityczny, 
literacki i informacyjny pod nazwą 
„L'Epoque*. 

Dyrektorem będzie Henry Simond, 
redaktorem naczelnym — Andrzej Pi- 
ronneau, szefem działu polityczngo — 
Henryk Kerillis. Dziennik ma zapew= 
nioną współpracę w szeregu wybitnych 
publicystów, polityków i literatów, jak 
Henryk Bordeaux, gen. de Castelnau, 
Henryk Berstein itd. 


Po usunięciu Doriota 


Paryż. (PAT) Grupa posłów me- 
rów postanowiła 58 głosami przeciwko 
54 wysłuchać wyjaśnień Doriota co do 
warunków, w jakich odbyło się jego 
usunięcie z merostwa St. Denis. Do- 
riot udzielił tych wyjaśnień. Mniej- 
51086, złożona z reprezentantów „iron- 
tu ludowego" opuściła salę obrad.. 

Grupa, która pozostała przyjęła do 
wiadomości wyjaśnienia Doriota. 0- 
świadczył on m. іп., iż został pokrzyw= 
dzony, 


Uzbrojenie pancernika 
„Deutschland 


Berlin. (ag) Pancernik „Deut 
schland", zbombardowany przez lotni- 
ctwo hiszpańskie, został spuszczony na 
wodę w maju 1931 roku w Kilonii, Jest 
on z klasy tzw, „kieszonkowych“ pan- 
cerników, o 10 tys, ton wyporności, 
skali waszyngtońskiej. Uzbrojenie 
składa się z sześciu 28 cm, ośmiu 15 
cm, oraz sześciu 8,8 cm dział, dalej 
ośmiu 3,7 cm, dział przeciwiotniczych 
i 10 ciężkich karabinów maszynowych 
przeciwlotniczych, Wyrzutni torpedo- 
wych posiada 8; dwa samoloty uzupeł- 
niają uzbrojenie Załoga składa się z 
926 ludzi, 


Nowe licea pedagogiczne 


Kuratorium Okręgu Szkolnego Po- 
znańskiego w Poznaniu donosi: 

Z początkiem roku szkolnego 1937-38 
zostaną uruchomione , licea pedago- 
giczne w Grudziądzu (męskie), Ino- 
wrocławiu (żeńskie), Lesznie (żeńskie), 
Wągrowcu (męskie) i Wejherowie (mę- 
skie), Wpisy będą przeprowadzone w 
czasie do 15 czerwca, egzamin wstęp- 
ny odbędzie się w dniach od 21 do 23 
czerwca, Wysokość kosztów utrzyma- 
nia w internatach wyniesie około 40 
zł miesięcznię a opłata z tytułu taksy 
administracyjnej 30 zł rocznie, przy 
czym młodzież będzie mogła korzystać 
ze zniżek względnie zwolnień w opła- 
tach, (Pat.) 


Z wojny domowej 
w Hiszpanii 


Amorebieta. (PAT). Wysłannik 
Havasa donosi, że wojska rządowe wy- 
konały przeciwnatarcie na pozycje po- 
wstańców na zachód od Lemona i na 
wschód od Galdacano. Mimo przewa- 
gi sił rządowych zostały one odparte z 
wielkimi stratami. W czasie walk 2 
oficerów i 40 żołnierzy przeszło z bro- 
nią do powstańców. Oficerowie ci o- 
świadczyli, że cały batalion zamierzał 
przejść na stronę powstańczą, lecz do- 
wództwo wykryło ten plan i areszto- 
wało dowódcę batalionu. 


Min. Kwiatkowski wohec 
projektu nowych podatków 
komunalnych 


- Na wczorajszym posiedzeniu komi- 
sji skarbowej Sejmu, obradującej nad 
projektem ustawy o tymczasowym ure- 
gulowaniu finansów komunalnych, wy- 
głosił przemówienie p.wicepremier i 
minister skarbu Kwiatkowski. 

W związku z projektowaną przez 
posła Widackiego poprawką do rządo- 
wego projektu ustawy, zmierzającą do 
rozszerzenia prawa poboru dodatku do 
podatku dochodowego, istniejącego już 
w województwach zachodnich, na ob- 
szar całej Rzeczypospolitej — min. 
Kwiatkowski wypowiadając się w za- 
sadzie za koniecznością reformy firan- 
sów komunalnych w kierunku wzmoc- 
nienia źródeł dochodowych dla. miast, 
stwierdził, iż wniosek p. Widackiego 
nie wydaje się w chwili obecnej uza- 
sadniony. Min. Kwiatkowski stojąc na 
zasadniczym stanowisku „ochrony in- 
teresów odbudowującego się gospodar- 
stwa prywatnego“ nie przeciwstawiał 
się definitywnie proponowanym po- 
prawkom; uważał raczej, że należy je 
jeszcze przepracować. 

Obrady komisji zakończyły się 
wczoraj zgoła nieoczekiwanie. Jak już 
powiem donosiliśmy w rannym wyda- 
niu naszego pisma, na wniosek posła 
Widackiego komisja skarbowa odrzu- 
ciła rządowy projekt noweli w całości, 


Numer 


4 czerwca Strona $ 


Nowy premier Wiclkiej Brytanii 
Noville Chamberlain, 


P. Warnecki zrzekł się 


Warszawa. (Tel. wł.) Powołany 
na dyrektora teatru lwowskiego Ja- 
nusz Warnecki zrzek] się tego stano- 
wiska, bowiem prawdopodobnie obej- 
mie w przyszłym sezonie Teatr Naro- 
dowy. (w) 

КЕЕ“ 


Co piszą inni 


Dzień dobroci dla żyda 


Na łamach żydowskiego „Naszego 
Przeglądu" ukazał się artykuł, oma- 
wiający różne w Polsce dni i obchody 


Autor arty kuhu pisze: 


„Do potę 
woczesnej 
yi ch 


voh środków propagandy no- 
należy ustanawianie dni, po- 
asłu p Pola sier, 


ysty 


zień osz 
Dziecka”, „dzień dobroci dla zwierząt 
Niedawno zlitowano się nawet nad biei 
jezdniami miejskimi, kaleczonymi 

ach żelaznych. Urzą- 

wzruszający koro- 


dzono bardzo piękny, 
wód wozów „ogumionych”. 


Autor takie dalej snuje myśli: 
„I wtedy uprzytomniłem sobie; jakie 


ta byłoby piękne, pożyteczne, humanitar- 
ne, aktualne, gdyby ustanowiono także 
„dzień dobroci dla Żyda”. 

„Dnia tego we wszystkich szkołach na- 
uczyciele wy i о ko- 
nieczności szanowania w 
wieka, współobywatela itd, 

Gdybyśmy w Polsce tak mało mieli 
Żydów jak dobrze wybrukowanych 
dróg, ulic i szos — to czemu nie? 


„Palski* film 
„Słowo'* ‘wileńskie podaje ciekawe 
informacje o zażydzeniu produkcji fil- 
mowej w Polsce: 


„Następujące wytwórnie warszawskie 


są żydo 3  Varsovia-Folm, Feniks, 
Agefilm, Leofilm, Parlofilm, Explofilm, 
PO, m, Rex-Film, Unionfilm, Ultra- 


Film, Sfinks. Właśnie te wytwórnie obda- 
a nas religijnymi i patriotycznymi fil- 
I tak Żyd-litwak p. Marek Libkow 
Kręcił film „Pod Twoją obronę”, „Kościusz- 
ko pod Racławicami”. „ Młody jas", KU 
Żyd przy reżyserii p. Lejtesa „Szlity 

cia Józefa", p. Rosen realizuje film „Hal 


roam 


nie Żydzi. Do 
Lejtes, 
Szapiro, 


erami są przew: 
kinie szych należą 
ein („Halka“), 
BlumentejdzOrdyński, Wagman, маеш 
Тот, Ford-Liwszyc, Fayflowicz-Łonzer. 
„Poza tym panowie ci produkują masę 
szmiry w rodzaju różnych „Znachorów*, 
uków“, 


А „Trędowatych* itd. Ciekawi 

Jesteśmy, kiedy nasze terstwo Spraw 

Wewnet i się tą produk- 
сја filmową.“ 

Główna figurą filmu „polskiego“ 

S Ryszard Blumenfeld-Ordyński, 

dzier niejako monopol na kiero- 


wanie życiem filmowym w Polsce. Czy 
monopol ten trwać będzie wiecznie? 


Potępiona legenda 

Jak wiadomo w procesie tygodnika 

„Wołyń* zapadł wyrok skazujący. W 
motywach wyroku czytamy 

Sąd uznał, że obrona nie dostarczyła 

dowodu prawdy, że Stronnietwo Narodowe 

ami narodowymi, 


żywszy. 
niku „Wołyń” 
łeczeństwa polskiego na Wołyniu i 
proces odbil się głośnyin echem w 
uznał winnym odpowiedzialnego redakto- 
ra tygodnika „Wołyń” Zygraunta Siedlec- 
kiego.“ 

A zatem legenda о „szarganiu świę- 
tości narodowych przez Stronnictwo 
Narodowe“ doznała sądowego potępie- 
nia. 


CP |Pielgrzymka ziemian na Jasnej Górze 


W wielkiej pielgrzymce ziemian т calego kraju wzięło 
udział ponad 4 tysiące osób 


Gzęstochowa. (Tel. wł 
biegły wtorek przybyła na J 
pierwsza wielkopolska pielgrzymka 
ziemian. O godz. 8,30 rano odbyła się 
zbiórka wszystkich uczestników piel- 
grzymki, 4d których znajdowali 
się przedstawiciele najv ej arysto- 
kracji rodowej. O god: z przed dwor- 
ca wyruszył olbrzymi, bo ponad 4.000 
osób 1 ód z krzyżem oraz 
duchowieństwem na czele. Po przyby- 
ciu pielgrzymów do kaplicy odsłonięto 
przy wspaniałych dźwiękach fanfar 
Cudowny Obraz, a ze stopni ołtarza 
powitał pielgrzymkę o. generał Pius 
Przeździecki, po czym odprawiono 
mszę św. W czasie nabożeństwa pięk- 
ne kazanie wygłosił o. Rostworowski. 

Po nabożeństwie uczestnicy piel- 
grzymki przeszli do krużganków kla- 
sztoru, gdzie odbyła się uroczysta a- 
kademia. Jako pierwszy przemawiał 


Laiścia antyżydowskie w Koźminku 


Powodem zajść prowokacja procesji Bożego Ciala 


Kalisz, 1. 6. — W święto Bożęgo 
Ciała doszło w czasie procesji w K 
minku, obok Kalisza, do gorszący ch 
zajść, wywołanych hezprzykładną bez- 
czelnością Żydów. Oto kiedy procesja 
przechodziła jedną z ulic miasta, w 
jednym z mieszkań zebrała się gro- 
mada Żydów, którzy w „chwili 
chodzenia procesji zacz 
wać chcąc w ten 

sł: 


dów posunęła się tak daleko, 
że w pewnej chwili z okna mieszkania, 


krótko ks 
o. Rostworow: 


kardynał Hlond, następnie 
„ po czym referat па 
temat „Obowiązki ziemian wobec Boga 
i Ojczyzny w toczącej się walee dwóch 
światów” wygłosił ©. 
Po południu po nabożeń 


dzinie 18 odbyły się zebrania sodalicyj 


ишо i żeńskiej i spowiedź. 
drugim dniu zjazdu, o godz. 
ЕЭК odprawiona została przed Cu- 
downym Obrazem msza św., w czasie 
której ziemianie przystapili do komu- 
nii św. Po przerwie śniadaniowej od- 
było się zebranie pożegnalne z refera- 
tem matki Ledóchowskiej i przemó- 
wieniem prezesa komitetu pielgrzymki 
hr. Bnińskiego. W godzinach popołu- 
dniowych, po nabożeństwie w kaplicy 
ziemianie opuścili Częstochowę. 
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w którym znajdowali się Żydzi, rzu- 
cono na przerbogzac procesję odła- 
mek cegły! 

Na razie nikt nie reagował na bez- 
czelne wystąpienie Żydów. Po zakoń- 
czeniu procesji wieść o bezprz; kład- 
nym sprowokowaniu uroczystości ko- 
1пеј rozeszła się lotem błyskawicy 
wśród miejscowego społeczef 

Po południu doszło do zaj 
żydowskich, w czasie których poturbo- 
wano dwóch Żydów. W związku z zaj- 
ciami zjechała do Коўтіпка policja 


Obraz cudownej Matki Boskiej Łaskawej w Stanis 
a koronacja z udziałem Pr) 


awowi 
ymasa Polski Ks. 


gdzie odhyla się uro- 
sard. Hlonda. 


zamiejscowa, która przeprowadziła do- 
chodzenia i aresztowała pięć osób, po- 
dejrzanych o udział w zaburzeniach. 
Zatrzymanych przekazano sędziemu 
śledczemu, który dwóch z aresztowa- 
nych z braku podstaw natychmiast 
гэр natomiast trzech pozostałych, 

. pp.: Zygmunta Sobczyńskiego, Wła- 
у awa Dominiaka i Zygmunta Ma- 
uchowskiego, odstawiono do więzie- 
nia. 


Proces żyda - mordercy 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś o godz. 
9.30 w Sądzie Okręgowym w Warsza- 
wie rozpoczął się proces zabójcy Śp. 
wachmistrza Jana Bujaka, Joska Cha- 
skielewicza. Na sali sądowej znalazło 
się wielu oficerów i podoficerów pułku 
ułanów w Mińsku, którzy zostali we- 
zwani jako świadkowie na rozprawę. 

Chaskielewicz, wysoki blondyn był w 
ubraniu aresztanckim. Składając ge- 
neralia odpowiadał półsłówkami. Daty 
urodzenia nie pamięta. Wykształcenia 
nie posiada żadnego. Umie pisać i czy- 
tać po polsku. Po tym zaczęto odczyty= 
wać akt oskarżenia. (w) 


Na uboczu 


Perfidia prasy żydowskiej 


Łódzka prasa żydowska  referując 
wyrok Sądu Okręgowego w Łodzi w 
sprawie zajść podczas słynnych już 
na całą Polskę wystąpień 
ny w rocznicę tzw. „Krwawej środy“ 
podaje takie oto uzasadnienie wyroku 
(„Głos Poranny“ z dn 1. 6. br.); 


„Sąd w sprawie niniejszej oparł 

się na zeznaniach oskarżonych oraz 
danych konfidencjonalnych, z któ- 
rych wynika, że oskarżeni wzięli 
udział w zbiórce, mającej za cel 
rozbicie legalnego pochodu. 
a tych samych zasadach sąd 
uznał, że ов) eni byli zorganizo- 
wani i uzbrojeni w „paragrafy“ i 
krytycznego dnia zgrupowali się 
na skwerze przy ul. Kilińskiego i 
Narutowicza, 

„Zdaniem sądu w myśl art. 164 
k. k. wystarczy gwałtowne tylko 
zaatakowanie, by wypełnić przepi- 
sy tego artykułu." 

І ак dalej... 


Natomiast łódzka prasa żydowska 
z cytowanym komunizującym  „Gło- 
sem Porannym“ na czele ani słówkiem 
nie piśmie o ustnych motywach wyro- 
ku, w których sąd wyraźnie zazna- 
czył, że „o ile chodzi o wymiar kary; 
to wzięte zostały przede wszystkim 
pod uwagę pobudki oskarżonych. О- 
skarżeni zareagowali na rzucane z po- 
chodu okrzyki antypolskie i antypań- 
stwowe. Motywy tych wystąpień były 
patriotyczne, ponieważ okrzyki te do- 
tknęły majświętsze uczucia oskarżo- 
nych i godziły w polskość". 

Tego oczywiście prasa żydowska 
nie poda, w arczy jej. że oskarżeni 
zostali skazani. To się nazywa iníor- 
miowanie publiczności. To się nazywa 
perfidia! 


alka o pe i ład 


Perkalikowy gust — 


` Łódź, 2 czerwca. | 

Nie lekceważmy sztuki w Łodz 
Nie dlatego, że jest to środowisko na- 
dające się na gniazdo uki, jak na- 
przykład Kraków, ale ze względu na 
rolę, jaką nasze miasto odgrywa w 
kształtowaniu gustu artystycznego 
najszerszych warstw całej Pols 
Przeciwnie niejednokrotnie 

perkalik jest jed niemal 
dą о кызду 


łódzki 
barwną 
chat 


ka sama częściowo wyrabia tknaniny, 


wpływ „modnych* fabrycznych wzo- 
rów RACE się coraz większy. 
d bierze natchnienie twórca 


Albo poprostu kopiuje zagraniczne 
wzory, albo tworzy je samra.. nie ma- 
jąc w gruncie rzeczy żadnego arty- 
stycznego wykształe : 
w samej Łodzi „atmosfera 
Ша jest tego rodzaju, że 


uawet jeśli 


desenator i ma jakiś własny gust, mu- 
go лага 
Gdyby Łódź produkowała nie barw- 
ne deseniowe tkaniny, lecz wieprzowe 
konserwy lub piwo, artystyczna atmo- 
siera miasta nie miałaby większego 
znaczenia, naiomi w obecnych wa- 
zdobyć się na inny 


jest obecny gust Łod 
alr Miejski od pewnego 'cza- 
tawę, gdzie pra- 


jest w gruncie 
rzeczy ymitywniejszego 
zmysłu nego! Teatrowi nie 


dziwimy się; udzielił miejsca kierując 
się sympatją do artystów ze związku, 
rzeczą dyrektora teatru nie jest kryt 
a plastyczna, choć w gruncie rzec 
powinien mieć niejakie, bodaj najogól- 
niejsze pojęcie o plastyce... Ale jaki 
jest tego rezultat? Przecie publież- 
ność, oglądając te kicze, zwolna nabie- 
гекопапіа, że to j właśnie 

z kant byłby 
na zbity łeb wyrzucił desenatora, kt 


„Wolność“ artystyczna — Od słów do realizacji 


ryby chciał mu narzucić wzór na per- 
kalik podobny do więks tych о- 
razów, ale co będzie za lat pięć? 
Łódzka publiczno: teatralna to 
przecie właśnie fabrykanci, desenato- 
rzy, koloryści, kupcy... A co óni widzą 
dookoła siebie, jeśli nie takie kicze! 
Każda prawie wystawa zapchana jest 
podobną „sztuką*, w „Ziemiańskiej* 
przez szereg lat oglądało się podobne 
„obr: I desenator zwolna nabiera 
przekonania, że to, co on jesz wciąż 
lansuje na materiałach — to przeży- 
tek, że należy iść właśnie w tym no- 


wym kierunku. 
Odbiorca jest prawie bezbronny; 
tie liczmy, że gust kupującego przeła- 


mie tę złą passę. Fabrykant wespół z 
desenatorem i kolorystą wyprodukują 
najgorszy nawet wzór, kupiec weźmie 
to jako modne, weźmie bo również 
gust jego na kiczach się kształtował, 
i ze swej strony jako ostatni krzyk 
mody rzuci na... bezkrytycznie prze- 
ważnie ustosunkowane do modnych 
eczy miasta, a po pewnym czasie i 
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wieś się będzie do miasta upodobnia- 

A wszystkiemu winna jest „wol- 
ność" artystyczna. Nje umie ktoś ry- 
sować, nie ma zmysłu barw, ale nie 
przeszkadza mu to... zostać artystą! 
Gdyby piekarze tak się wywiązywali 
ze swego zadania, jak wywiązała się 
większość „malarzy“, autorów obra- 
zów z Teatru Miejskiego, takich pie- 
kařzy władze pociągnęłyby do odpo- 
wiedzialności karnej za fałszowanie 
środków spożywczych. Niestety, sztu- 
ka jest „wolna“, spożywamy ją taką, 
jaką nam narzuca klika. Snobizm jest 
tu potężnym sprzymierzeńcem takich 
„artystów*. Czy znajdzie się bowiem 
wiele jednostek, któreby miały odwa- 
е na widok takich „obrazów“ głośno 
się roześmiać? Przeciwnie — skoro 
wywieszono, więc choć to jest pod ar- 
tystycznym względem skandal, choć 
poczucie artystyczne buntuje się na- 
węt w ludziach bez żadnego nawet 
plastycznego wykształcenia, nie zdo- 
będzie się na głośny śmiech... Ano, wi- 
docznie to jest dopiero sztuka!... 

„_ Cieszymy się ogromnie z postępu 
jaki торі szkoła Dobrowolskiego. 

Zęstały już poczynione kroki ku jej 
rozszerzeniu i właśnie w kierunku za- 
wodowym. Powstaje Towarzystwo 
Przyjaciół Szkoły im. C. Norwida, a 
sama, szkołą zmienia częściowo swe 0- 
blicze, staje się Szkołą Sztuk Pięknych 
i Przemysłu Artystycznego. Jest to w 
dziejach Łodzi ogromny krok naprzód, 
fakt o pierwszorzędnym znaczeniu dla 
naszego przemysłu. Wedle bowiem 
projektu- szkoła obejmie przede 
wszystkim na swym wydziale sztuki 
stosowanej włókiennictwo. W ten spo- 
sób, po przesłuchaniu trzyletniego 
kursu ogólnego, uczniowie będą mieli 
przed sobą do wyboru albo wydział 
sztuki czystej, albo też sztuki stoso- 
wanej, gdzie nauka obejmie dwa lata, 
aż, ostatni rok będzie okresem pracy 
dyplomowej. 

Towarzystwo Przyjaciół Szkoly im. 

orwida ma za zadanie dostarczyć 
szkole odpowiednich środków mate- 
rialnych, a zarazem znacieśnić jej kon- 
takt z przemysłem. Będzie to zatem 
szkoła o typie licealnym, a sześć lat 
studiów odpowiadać będzie przejściu 
kolejno gimnazjum: i liceum nowego 
typu. 

Niewątpliwie plan jest Толу 
nia bardzo szeroką: skalę, jest jednak 
nie tylko wykonalny, ale i bardzo pil- 
ny. Wohec {ето zaś, że protektorat 
nad Towarzystwem przyjaciół objęły 
władze, a czlonkami jego są czałowi 
przedstawiciele duchowieństwa, samo- 
тайн i sfer przemysłowych, wreszcie 
wobec tego, że ministerstwo wybitnie 
tym projektem się interesuje, mamy 
nadzieję, że realizacja tak pilnej rze- 
czy nie napotka na trudności. 


ba. 
———— 


Migawki 
Dezerter 


Gdy na wschodzie plonęły polskie wsie, 
gdy wojska bolszewickie szly szeroką ła- 
wą ku stolicy, zbiegł z szeregów. Był 


młody.. Bał się wojny. Nienawidził roz- 
lewu krwi. Był subtelny, Humanitary- 
sta.. No j przedewszystkiem Vogelnest 
1echok. Szeregowiec stołecznego pułku 
piechot biturient 3 oddziałów szkoły 
powszechni 

Jednym słowem 20-letni Schelok Vo- 
gelnest. 


Szary polski mundur wrzucił do Wisły. 
Niech płynie do Gdańska.. Sam ubrany 
w przycięty chałat z falszywym paszpor- 
tem w kieszeni wyjechał do Berlina.. 
~ A na Wschodzie Polski płonęły wsie... 
Czyż jeden Schelok mógł wpłynąć na wy- 
nik wojny. Oczywiście nie! Szkoda, więc 
jego krwi. Wyjechał! 

Szukajcie RO... 

Оп mie jest już Schelok Vogelnest, on 
jest teraz Moryc Тара}. Przechadzając 

się po Wilhejmetraese w Berlinie, był 
zadowolony. Hitler wtedy był jeszcze 
tylko malarzem, a jego współwyznawcy 
grali majufes na niemieckich cymbałach. 
Moryc Łapaj nie mógł wysiedzieć w Berli- 
nie.. On miał wiełkie plany. Pociągaly 
go- podróże... W polskim konsulacie do- 
stał wepamiae. Wyjechał do Argentyny, 
do Buenos Aires.. Tam, gdzie się wozi 
„polski towar”, żydowski eksport... 

W- lupanarach czuł się јак na Nalew- 
kach... 

Interesy, kokosy, 
tem pojechal do Ні 
Tam szaleje wojna 
interce.. 

T kto wie, może zostałby jakim komi- 
sarzem, gdyby nie tęsknota do „kraju“. 

Wr 


zyski nie zyski. Po- 
iszpanii. Dlaczego nie! 
domowa.. Dobry 


Ktoś niebacznie wspomniał о jego prze- 
szłości.. Dezercja?!! Ależ owszem... Mi- 
nęło jednak, siedemnascie lat, Przedaw- 
nienie. Prawo już nie ma pretensji do 
dezerlera. Ale czy on ma prawo przeby- 
wać w kraju, który w potrzebie tchórzii- 
wie opuścił? 

Ale to już insze zagadnienie. 

ее жай ы: Kelly. 


Za zabójstwo męża 


Pod wpływem silnej depresji spowodowanej niewypłace- 
niem alimentów targnęła się na życie męża 


Katowice, 2. 6. W dniu 26 wrze- 
śnia 1935 r. na narożniku ul. Zamków: 
i Placu Ma Piłsudskiego w Katowi- 
cach został zabity kilkoma strzałami z 
rewolweru przez swą żonę Janinę Rut- 
kowską, pisarz hipoteczny z Sosnow- 
ta, Stanisław Rutkow. 

Rutkowscy rozeszli się już wówczas 
i orzeczono rozwód, przy czym Rut- 
kowska miała otrzymywać alimenta, 
co do których egzekucja była zawsze 
bezskuteczna, bowiem mąż ukrywał 
majątek i dochody. 

Po zabójstwie Rutkowska oddała 
się sama w ręce władz i w pierwszej 
instancji skazana została za zabójstwo 
w sprowokowanym afekcie na 2 lata 
więzienia z zawieszeniem wykonania 


kary. Sąd przyjął, że oskarżona była 
doprowadzona do ostatecznych granie 
wytrzymałości nerwowej przez ciągną- 
cy się od 4 lat proces rozwodowy przy 
jednoczesnym uchylaniu się śp, Rut- 
kowskiego od юѓепіа na jej utrzyma- 
mie, podczas kiedy posiadał on i po- 
zostawił znaczny majątek. 

Na skutek odwołania się prokura- 
tora, sprawę tę rozpatrywał we wto- 
rek Sąd Apelacyjny w Katowicach pod 
przewodnictwem S. A. Brzostowskie- 
go. W wyniku rozprawy Sąd podwyż- 
szył oskarżonej wymiar kary do 3 lat 
bezwzględnego więzienia, przy czym 
na zasadzie amnestii darowano jej po- 
łowę kary. (AJS) 


Tragiczny wypadek w Katowicach 


Pomocnik maszynisty wpadl 


pod koła pociągu pośpie- 


sznego 


Katowice, 2. 6. Niezwykle 
tragiczny wypadek wydarzył się we 
wtorek rano na torach kolejowych w 
Katowicach w pobliżu parowozowni. 

Poprzez tory udawał się do prac: 
52-letni pomocnik maszyn: pie: 
szej klasy Piotr Rozmus z Katowii 
Kiedy przechodził przez tor osobowy. 
z poza zakrętu wyłonił się pociąg po- 
Spieszny Gdynia — Lwów i całym ре- 
dem wpadl na Rozmusa, 


Uderzony buforem parowozu Roz- 
mus został odrzucony ha kilka me- 
trów. Na pomoc pośpieszyli mu towa- 
rzysze pracy, którzy zawezwali pogo- 
towie ratunkowe. Przewieziony na- 
tychmiast do szpitala ss. elżbietanek 
w Katowicach Rozmus mimo energicz- 
nych wysiłków lekarzy zmarł na sku- 
tek odniesionych obrażeń po kilku go- 
dzinach nie odzyskawszy przytomno- 
ści. (AJS) 


W 16 dniu ciagnienia 1V-tej klasy padło 


zł 10.000,— na nr. 128 407 


w Kolekturze Władysława Cianciary, 
Łódź, Piotrkowska 91. 


Losy do Т-еј klasy są już do nabycia. 


n 47715 


Przychwycenie zuchwałej bandy cyganów 


Boguszewice, 2, 6, — Strażnik 
graniczny 2: placówki w  Boguszewi- 
cach (pow. cieszyński) Jan Kost, pa- 
trolując na terenie Marklowic w po- 
bliżu Pogwizdowa, zauważył przepra- 
wiających się przez rzekę Olzę z ko- 
niem kilku osobników, których we- 
zwał do zatrzymania się. 

Kiędy to jednak nie pomogło, oddał 
w ich kierunku dwa strzały z karabi- 
nu, co miało ten skutek, że mężczyźni 
porzucając konia rozbiegli się. Jeden 
z nich usiłował przejść z powrotem 
do Czechosłowacji, został jednak przy- 
trzymany przez strażnika 


| Test nim cygan, niejaki Pawłowski, 
Który opowiedział, że wraz z niezńa- 
nymi sobie bliżej cyganami dokonali 
u rolnika Mrowca w Stanisłowicach 
(Czechosłowacja) kradzieży konia, któ- 
rego przemycili do Polski. Biegającego 
samopas konia zdołano również ująć 
i po dokonaniu formalności oddany on 
będzie prawemu właścicielowi. Pomi- 
mo natychmiast zarządzonego yowe- 
rami i motocyklami pościgu nie na- 
trafiono па ślad zbiegłych cyganów. 
Pawłowskiego oddano do dyspozycji 
władz sądowych w Cieszynie. (AJS) 


Wykrycie milionowej afery żydowskiej 


W 


Łodzi 


Ustosunkowany kupiec żydowski przy pomocy swego wspól- 
nika oszukał swoich dostawców na milion 21 


Łódź, 2. 6. Miasto nasze niejedno- 
Krotnie już było terenem różnych kom- 
binacyj i afer oszukańczych na więk- 
szą skalę. Tak np. sławni Buskawo- 
dowie nabrali dostawców i robotników 
na milionowe sumy i zgłosili upad- 
łość. Były wypadki, że zorganizowa- 
ne przez hurtowników żydowskich 
szajki okradały na miliony złotych 
magaz fabryczne. 

Веја swego rodzaju pobił obecnie 
Żyd Feldberg, właściciel wielkiego hur- 
towego magazynu gotowych tkanin 
przy ul. Cegielnianej 3, właściciel kil- 
ku kamienic ch w śródmi: 
ściu. Feldberg od wielu lat był osobi- 
stością znaną nie tylko w sferach ku- 
pieckich, ale cieszył się także dobrą о- 
pinią w sferach bankowych, gdzie ko- 
rzystał z olbrzymich kredytów; repre- 
zentował nawet przemysł na zjazdąch 
w Warszawie. 

Ustosunkowany Żyd pozostawał w 
stosunkach handlowych z wielu fir- 
mami, m. i. był odbiorcą na setki ty- 
sięcy złotych chrześcijańskiej firmy 
Karol Buhle przy ul. Hipotecznej 5-7. 
W tych dniach wyszły na jaw sensa- 
cyjne nadużycia w firmie Buhle. Ma- 
gazynier tej firmy, również Żyd, Ser- 
giusz Kozak, powiadomił władze pro- 
kuratorskie, że w porozumieniu z 
Feldbergiem od kilku już lat wykra- 


dał z magazynu Buhlego setki sztuk 
towarów gotowych przez fałszowanie 
kwitów dostawowych i ksiąg,.a mia- 
nowicie przy odbiorze np. 2.000 sztuk 
przez Fełdbergera po sfałszowaniu wpi- 
sywał 1.500 sztuk, tak, że 500 sztuk 
miało pójść do wspólnego podziału. 

Ponieważ stosunki między obu о- 
szustami poczęły się psuć, gdyź Feld- 
berg krzywdził przy rozrachunkach 
wspólnika, Kozak zażądał jednorazo- 
wo większej sumy w kwocie około 50 
есу złotych, grożąc Feldbergowi, 
że w przeciwnym razie zawiadomi o 
wszystkim władze. Feldberg zlekce- 
ważył grożby wspólnika i ze swej stro- 
ny wystosował przeciwko niemu skar- 
ке o szantaż wyjaśniając, że rzekome 
wersje o kradzieży nie mają podstaw. 

Na skutek tych skarg Kozak został 
z polecenia włądz osadzony w więzie- 
niu. Równocześnie jednak zarządzono 
dochodzenia. 

Tymczasem zaś Kozak niezależnie 
od skargi do prokuratora skierował 
list do firmy Buhle podając szczegóły 
swego fałszerstwa oraz w przybliżeniu 
wysokość strat firmy. 

W związku z tym firma Buhle wy- 
stąpiła za pośrednictwem swego do- 
radcy prawnego z pozwem o tymcza- 
sowe zabezpieczenie pretensji na kwo- 
tę 300.000 zł na majątku Feldberga. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór, wener. i moczoplciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-3 
Przyjmuje 9-12 i 3-4 w niedzielę: 9-12 
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Jak słychać pozew ten zostanie u- 
względniony, gdyż machinacje Feld- 
berga zostały ostatecznie zdemasko- 
wane. 

Istnieje podejrzenie, że Żyd Feld- 
berg podobne kombinacje przeprowa- 
dzał i na terenie innych zakłądów, 
gdzie był stałym odbiorcą. Ze wzglę- 
du jednak na prowadzone dochodze- 
nia na razie szczegółów afery ujawnić 
nie możemy. Straty, spowodowane 
przez kombinacje Żyda Feldberga, о- 
kreślają na milion złotych. Afera wy- 
wołała olbrzymie wrażenie, zarówno 
ze względu na osobę, jak niecodzienne 
tło nawet na bruku łódzkim. 


0 Bratnie Pomoce 


Warszawa. (Tel. wł.) Odbyły się 
tu rozmowy rektorów z prezesami 
Bratnich Pomocy uczelni warszaw- 
skich, które zwróciły się do ministra 
z prośbą o zniesienie zarządzeń w spra- 
wie zawieszenia działalności Bratnich 
Pomocy. (w) 


Tragiczna śmierć 


L w ów. (Tel. wł.) Student Politech- 
niki Lwowskiej, Morsyliani, wracając 
z pielgrzymki częstochowskiej, usiadł 
па dachu wagonu, ale kolo Mszany pod 
Lwowem, podczas przejazdu pod wia- 
duktem, został uderzony tak silnie w 
głowę, że zginął na miejscu. 


śmierć w urzędzie gminnym 
Janów, 2. 6. — Do urzędu gminne- 
go w Janowie przybyła w sprawie ren- 
ty 68-letnia Karolina Rakowa z Niki- 
szowca (Poprzeczna 12), Kiedy prze- 
chodziła korytarzem obok biur kontro- 
li ruchu ludności, padła bezprzytomna 
na ziemię. Zawezwany lekarz stwier- 
dził już ko zgon Rakowej, który 
nastąpił wskutek udaru serca. (AJS) 


Dr med. А. MILKE 


specialista chorób serca, krwii płac 
Łódź, Wólczańska 62 tel 242-99 godz. przyjęć 5—1 
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Osiedłanie reemigrantów 

Przy parcelacji rządowej Urząd Wo- 
jewódzki Poznański będzie mógł w ro- 
ku 1938 zarezerwować pewną ilość 
działek dla reemigrantów, pod warun- 
kiem jednakże, że w terminie do dnia 
1 listopada br. zgłoszą swe podania o 
nabycie ziemi z parcelacji rządowej. 

Istnieje więc możliwość osiedlenia 
na roli około 40 reemigrantów rolni- 
ków, posiadających conajmniej 1500— 
2000 zł gotówki na wpłatę zadatku. 

Reemigranci rolnicy, zamieszkali 
na terenie województw zachodnich a 
pragnący nabyć osady rolne z parcela- 
cji rządowej, mogą podania swe nąd- 
syłać do sekretariatu Komitetu Reemi- 
gracyjnego w Poznaniu, gmach Urzę- 
du Wojewódzkiego. Podania, odpowia- 
dające wymogom ustawy o reformie 
rolnej, tj. dostatecznie udokumento- 
wane co do kwalifikacji moralnej, fa- 
chowej i materialnej, Komitet Re- 
migracyjny przesyłać będzie ze swoją 
opinią właściwym starostom powiato- 
wym. 


Starzec odzyskał wzrok 
po 8 latach 


Kartuzy. — W tych dniach.od- 
zyskał nagle wzrok 82-letni starzec Au- 
gustyn Wróbel, жап 
zach przy ul. Jeziornej, który w roku 
1925 zapadł na chorobę oczu i od tego 
czasu, aż do roku 1929, widział bardzo 
słabo, Wreszcie w roku 1929 stracił 
wzrok zupełnie, 

Przy ny choroby w © е której 
oczy pokryły się białą powłoką, nie 
zdołano stwierdzić. 

Wróbel, jak zwykle, udał się na spo- 
czynek i gdy n jutrz obudził się 
stwierdził z radością, że widzi, Od dnia 
tego wzrok starca poprawia się z dnia 
na dzień i jest nadzieja, że będzie wi- 
dział zupełnie dobrze. Obecnie już roz- 
poznaje wszystkich znajomych i znaj- 
dujące się w mieszkaniu przedmioty 

Niezwykły ten wypadek odzyska- 
nia wzroku po 8 latach wywołał w 
mieście wielkie wrażenie. 
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Por. Günter (Niemcy) uczestnik warezaw- 
skich konkursów hippicznych na prze- 
szkodzie na koniu „Norland”. 
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1 стегу са. 
Pierwszy. Wypłata poborów. Gmach 


sejmowy, wiejący przeważnie pu- 
stką, ożywiony. Także - i dla- 
tego, że właśnie dzisiaj toczy 
się debata і nad finansami samo- 


rządowymi і nowelą do ustawy akade- 
тліскіеј. Dwie te sprawy dominują 
ponad jnnymi. Trzecia ma szanse za- 
łatwienia: chodzi w niej o przedłuże- 
nie dotychczasowego komisarycznego 
stanu rzeczy w Warszawie do 1 paź- 
dziernika przyszłego roku. P. Sta- 
rzyński pozostanie na rok jeszcze, 


ж 


W debacie wiceminister Korsak 
wypowiada niesłychanie cenne wyzna- 
nie: trzeba wyczekać konsolidacji spo- 
łeczeństwa: może to nasląpić za dwa 
lata! 


sztabu“ „Ozonu* płk Kowalewski o- 
świadczył, że „OZN“ jeszcze ciągle jest 
w stadium organizacji i dopiero po jej 
wykończeniu będzie mógł 
do walki o realizację swyc 
Kiedy się pyta niektórych posłów. 
dlaczego mie zgłaszają wniosków o 
zmianę ordynacji wyborczej, odpov 
dają z całą szczerością, że wyniki wy- 
horcze nie poszłyby wcale po ich my- 
ŝli, trzeba zatem czekać skrystalizow: 
nia się opinii społecznej i konsolida- 
cji. To znaczy: nie jesteśmy jeszcze 
gotowi do wyborów і dlatego na razie 
nie może być mowy o wyborach... 
Więc za... dwa lata?... 


* 


Nowelizacja ustawy uniwersyteckiej 
jest zdarzeniem symptomatycznym. 
Po raz pierwszy wprowadza się zmia- 
пу w tym kompleksie ustaw, które 
ówczesny premier J. Jędrzejewicz uwa- 
żał za fundamentalne zasady przeobra- 
żenia psychiki narodowej. Jakżeż sze- 
rokie miał wonczas zamysły! Dlate- 
go przecie został powołany na szefa 
rządu, widziano bowiem w nim głów- 
nego ideologa obozu pomajowego. 

Teraz zaczynają ustawy szczerbić, 
To początek. Mamy nadzieję, ża 
szczerb tych będzie jeszcze więcej. 
Własnymi rękoma szczerby te wyko- 
nano. A dawny referent tych ustaw 
poseł Pochmarski z niezwykłą szcze- 
rością wyjaśnia, że ustawy akade- 
mickie miały cełe polityczne i były 
konsekwencją nastawiania systemu: 
szły po linii wskazań, wypływających 
z przełomu majowego. Chodziło o pre- 
ponderancję państwa w naszym życiu. 

EJ 


W ostatnich dniach przestały wy- 
chodzić dwa dzienniki: lewicowy „Głos 
Powszechny" Moraczewskiego i „oene- 
„Jutro“, Przez pewien czas 
bowiem w ogóle była inflacja pism po- 
południowych, które bez podstaw fi- 
nansówych powstawały, jak grzyby 

SZCZU. 


ię nowe: „Wiado- 
Jako redaktor 


zjawiło 
Warszaw 


występuje znany pisarz Ferdynand 
Ossendowski. Posiada imię jako pi- 
sarz. Z pisarzami jako redaktorami, 


to coś nie bardzo. Ferdynand Goetel 
niedługo zasiadał na fotelu redaktora 
„Kuriera Porannego", Ossendowski 
swego czasu był dziennikarzem i Wy- 
dawał „Dziennik  Petersburski To 
były początki jego kariery pisarskiej. 
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Tragiczny wypadek w Tatrach 


Profesor Liceum Hrzemienieckiego stoczył się po śniegu 
w przepaść 


Zakopane (PAT) W godzinach 
rannych do Morskiego Oka udała się 
wozami wycieczka uczniów Liceum 
Krzemienieckiego. Przy Wodogrzmo- 
tach Mickiewicza pod wodzą 29-letnie- 
go profesora tegoż liceum mgr. Wro- 
niewskiego uczestnicy wycieczki ze- 
szli doliną Roztoki do doliny Pięciu 
Stawów Polskich, a stąd przez Świ- 
stówkę mieli dotrzeć do Morskiego 
Oka i tam połączyć się z resztą uczest- 
ników wycie: Przy podchodzeniu 
do Świstów kierownik. wycjeczki 
prof. Wroniewski, chcąc ominąć duży 
i niebezpieczny płat śniegu, wyszedł 
nieco w górę po stwardniałym śniegu, 

zgnał się i stoczył w przepaść 


metrowej głębokości. Wa- 
runki terenowe nie pozwoliły na po- 
Spieszenie mu z pomocą. Uczestnicy 


Łódź, 2. 6. — Przed Sądem Okrę- 
gowym w Łodzi stanał głośny kasiarz, 
52-letni Stanisław Cichocki, noszący 
w świecie przestępców przydomek 
„Szpicbródka”. Cichocki ma już za so- 
һа bogatą działalność przestępczą 
Specjalizował się on w rozpruwaniu 
kas i w bujnej swej karierze kasiar- 
kiej ma na swym sumieniu szereg 
wielkich kradzi dokonanych nie 
tylko w Polsce, ale i za granicą. 
„Szpicbródka* więk cześć swego 
życia przepędził w więzieniu. 

Ostatnio odsiadywał karę 
lat więzienia i przed dwom 
stał wypuszczony na wo!no: 
ten czas nie wszedł w koliz 
wem. Dopiero w dniu 
postanowił spróbować szczęścia. Т, 
razem nie udało się. Chciał opr Ч 
kasę Spółdzielczego Banku Kredyt. w 
Zgierzu. w którei tego dnia znajdowało 


sześciu 
laty zo- 
Przez 
e z pra- 
5 lutego br. 


się 12.000 zł gotówki i wielka ilość 
weksli, Wyprawa k ka jednak 
nie udałą s znicbródka” został 


ujęty przez policię zgierską i osadzo- 
ny w. więzieniu. 

Nowy wyczyn „Szpicbródki”* _ uda- 
remniono dzięki  spostrzezgawczości 
jednego z przypadkowych  przechod- 


Czy nowa afera w Łodzi? 


Firma inż. Jaś. 


Łódź, 1. 6. W związku z poruszo- 
ną przez nas głośną aferą Ubezpiecza|- 
ni Społecznej w Łodzi informują nas, 
iż w tych dniach bawiła podobno w 
Łodzi, w  Ubezpieczalni Społecznej, 
specjalna delegacja władz nadzorczych 
i ministerstwa, która miała przepro- 
wadzić lustrację wznoszonych przez 
firmę Jaśkiewicz budowli а 


„Szpichródka” Cichocki przed sądem 


Sąd Okręgowy w | ойї skazał głośnego włamywacza za usi- 
łowanie ograbienia Spółdz. Banku Kr. w Zgierzu na cztery 
lata więzienia i zamknięcie — ро odbyciu kary — w zakła- 

dzie dla niepoprawnych przestępców 


wycieczki udali się szybko z powrotem 
do schroniska nad Wielkim Stawem, 
skąd zawiadomili o wypadku Tatrzań- 
skie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe 
w Zakopanem. 

Wypadek zdarzył się około godz. 15. 
Bezpośrednio po zaalarmowaniu pogo- 
towie udało się na miejsce wypadku i 
z wielkim trudem dotarło do ofiary, 
dającej słabe oznaki życia. Po udzie- 
leniu pierwszej pomocy zdołano pro 
Wroniewskiego wydobyć z przepaś 


członków pogotowia za- 
skutkiem obrażeń we- 
Zniesiono nieszc 
eziono do 


wnętrznych. 
go do Roztoki i stąd przew 
Zakopanego. 


———— 
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niów, który zauważył dwóch osobni- 
ków, którzy wnosili jakiś ciężki przed- 
miot do komó Zakomunikował on 
o tym właścicielowi domu, który udał 
się natychmiast do komórki i tu zna- 
lazł zawiniętg we worek stalową bu- 
tlę. napełnioną tlenem, żywaną do 
rozpruwania kas. Zaalarmowano na- 
chmiast policje, która przychwyciła 
Cichockiero. 

Na środowej rozprawie 
Ка“ do winy się nie przy 
przewód sądowy wy 
jedynie przypadkowi 
у udaremnichie nowej kradzież, 

Pa przemówieniu stron Cichocki w 
ostatnim slowie prosząc o uniewinnie- 
nie, powiedział m. in.: 

— W kasie tego banku znajdowało 
się zaledwie 12 tys. złotych, Na robo- 
te idzie się zwykle w kilku ludzi. Przy 
podziale zostało by mi może kilka ty- 
sięcy zlotych. Taka robota mnie się 
nie opłaca! Jest więc wykluczone, 
abym miał zamiar okr ten bank. 

Ро dłuższej naradzie sąd wydał wy- 
rok. skazujacy Ciehockiego na 4 la- 
ta więzienia i zamkniecie go — po od- 
byciu kary — w zakładzie dla niepo- 
prawny przestępców Szpicbród- 
ka* przyjał wyrok spokojnie. 


Szpichród- 
znał, jednak 
zał niezbicie, że 
awdzięczać na- 


Komisia władz nadzorczych w Łodzi 


iewicza nie dotrzymała umowy — Budowę 
gmachu ukończy się najwcześniej dnia I lipca 


się z dokumentami odnoszącymi 
do umów Ubezpieczalni 
$kiewicz i ich wykonaniem. Podobno 
delegacja owa wywiozła duży mate- 
riał dawodowy, dotyczący spraw zwią- 
zanych z budową ambulatorium Ubez- 
pieczalni Społecznej przy ul. Leczn 
czej i skrzydła gmachu szpitala im. 
Prez. ickiego. 


się 
z firmą Ja- 


Kraków. (Tel. wł) Na wtorko- 
wym posiedzeniu Rady Miejskiej w 
Krakowie, po przyjęciu uchwały w 
sprawie nowego herbu miasta Krako- 
wa, omawiano sprawę turnusów ro- 
botniczych. 

Pod koniec posiedzenia socjaliści 
łącznie z Żydami zgłosili nagły wnio- 
sek w sprawie wypadków w Brześciu 


i socjalistów 


nad Bugiem. Wnioskodawcy potępiają 
w swym wniosku w sposób bardzo sil- 
ny odruch społeczeństwa polskiego w 
Brześciu. 

Przeciwko temu wnioskowi prze- 
mawiał imieniem Polaków prof. dr 
Kumaniecki. 

Po odrzuceniu wniosku Żydzi i sọ- 
cjaliści, a zwłaszcza dr Szrajber, pod- 


Powstanie tego dziennika ` poprze- 
dziły zapowiedzi, że to ma być pismo 


owe“.  Zaprzeczano temu, a 
siaj kategorycznie zaprzeczył je- 
szcze temu płk Kowalewsi Kiedy się 


wieczorem wzięło do ręki pierwszy hu- 
mer nowego pisma, nie zdziwiło niko- 
еб owo zaprzeczenie „szefa sziabu*, Во 
pismo to jest bezbarwne i niewiado- 


mo, po co powstało. 

Dziwny zbieg „okoliczności“, „Ozon“ 
zaprze: swej z nim łączności, a lo- 
kal „Wiadomości Warszawskich“ mie- 
ści się przy Marsz j 119, 
jest tam, gdzie właśnie posiada swą 
siedzibę zefostwo sztabu* „ozono- 


wego м 
WARSZAWIANIN 


rsk 


Ponieważ w myśl umów, zawar- 
tych przez {іште Jaśkiewicz x Ubez= 
pieczalnią Społeczną z dniem 1 czerw- 
ca 1987 r. winny być wykonane i od- 
dane do użytku parter i pierwsze pię- 
tro ambulatorium Ubezpieczalni Spo- 
łecznej przy ul. Leczni 12, udali- 
śmy się na miejsce budowli, aby 
stwierdzić, czy zgodnie z umową robo* 
ty wykończono i oddano do użytku. 

о stwierdzić trzeba, że nie sta- 
nie się to chyba prędzej, jak na 1 
lipca. Do tej pory, tj. 1 czerwca, koń- 
czy się zaledwie tynkowanie ścian 
parteru i pierwszego piętra, Natomiast 
dalsze roboty potrwają chyba jeszcze, 
jak to już zaznaczyliśmy, miesiąc. W 
myśl umowy firma Jaśkiewicz w ra- 
zie niewykonania robót w terminie 
obowiązana jest zapłacić 3.000 zł kary 
konwencjonalnej tygodniowo. 

Ciekawi jesteśmy, czy ten przepis 
znajdzie zastosowanie. 


Zakazany odczyt 


Warszawa. (Tel, wł.) Wczoraj 
miał się odbyć odczyt zbiorowy, zorga- 
nizowany przez działaczy PPS oraz 
członków Ligi Obrony Praw Człowie= 
ka, a poświęcony wypadkom w Brze- 
ściu n. Bugiem. Władze zakazały tego 
odczytu. 


Zuchwały napad 
na kupca w Otwocku 


Warszawa. (Tel. wł). W nocy 
z poniedziałku na wtorek dokonano 
zuchwałego napadu w Otwocku na 
kupca z Warszawy Noecha Huberban- 
da. Trzej osobnicy zatrzymali go, ka= 
zali podnieść ręce do góry, zaprowa- 
dzili do lasu i tu zrabowali portfel 
z dokumentami i gotówką, po czym 
kazali mu uciekać. 

Huberband zawiadomił o napadzie 
policję, która  zarządziła pościg. 
Sprawców napadu aresztowano. Są 
nimi Rudolf Zecer, Aron Skalmer i 
Moszek Szper. 


Socialiści radomscy 
traca wpływy 


Ra dom. 2. 6. — Socjaliści w Ra- 
domiu z dniem każdym traca wpływy 
wśród mas robotniczych. Głównym 
powodem zaniku „idei“ socjalistycznej 
ej braci robotniczej jost 
wysługiwanie sie Żydom. Oto 
kwiatków z oślej łąki z ostatnich 


W tym czasie, gdy Żydzi w Rado- 
miu jak i w całej Polsce urządzali 
protest przeciw zajściom brzeskim, 
wtedy socjaliści radomscy na znak 
solidarności z Żydami zamknęli „Dom 
Robotniczy“, przez co wywołali obu- 
rzenie ludności polskiej. ` 

Wczoraj (2 czerwca) odbyt się w 
sali „Domu Robotniczego“ odczyt-p. 
Zadereckiego na temat „Gdyby ludzie 
znali talmud“. Odczyt powyższy urzą- 
dzony został staraniem socialistów ra- 
domskich i przez nich specjalnymi 
afiszami rozreklamowany. 

Fakty powyższe, świadczące o wy- 
słagiwaniu się Żydom przez „towarzy- 
ch, winny otworzyć 

jeszcze się łudzą 
prawdziwością rzucanych haseł socja- 
tycznych. 


ШЙ ШИ ЙИШ na ratuszu krakowski 


Wniosek, domagający się potępienia postawy społeczeństwa polskiego w Brześciu, 
odrzucony — Tumult żydowsko-socjalistyczny na sali obrad — Poturbowanie żydów · 


nieśli tumult. Wznosili oni okrzyki 
prowokacyjne i obraźliwe pod adre- 
sem Obozu Narodowego. 

Przeciwko tym obrażającym i wys 
j om wystąpił radny 
dr Kuśnierz, obrońca w procesie my- 
ślenickim. 


nierz zaatakował czynnie radnego ży- 
dowskiego Schyffa. W pomoc przy byli 


zaatakowanemu socjaliści, a zwłaszcza. 


radni Pekiera i Matula. Ci ostatni 
zostali silnie poturhowani 
przez większość polską. 


Fakt prowokacji żydows 
tuszu polskim wywarł w mi 
wzburzenie. 


jej na ra- 
cie silne 


ао опок рек апа E пета ынын — ORĘDOWNIK, piąte! 


dnia % czerwca 1937 — Numer 125 


Tło procesu mydlenickiego W mowach obrońców 


роѕайпе naświetlenie stosunków społeczno - gospodarczych i prawno - obyczajo- 
wych w woj. krakowskim i Krakowie 


Przemówienie 
adw. Styputkowskiego 


jest Krasiński. W 
naświetla istot- 


„Nieśmiertelny 
„Nieboskiej komed 
ne tajniki żydowskiej psycho. „Wol- 
ność ludu jak woła chór prze- 
chrztów — prawa ludu, oto hasła, przy 
pomocy których Żydzi w każdej wal- 
ce o wyzwolenie ludu obejmują kie- 
rownictwo po to, aby wsunąć mu do 
rąk młot i stryczek, na zgliszczach 
kultury aryjskiej zatknąć zwycięski 
sztandar Izraela“, 

„Jakże Polska. jest szczęśliwa, że 
dziś, gdy cały świat miota się w prze- 
wrotach, gdy ster władzy nad stu kil- 
kudziesięciomilionawym sąsiadem 
dzierży Izrael, gdy na gruzach kościo- 
łów Hiszpanii lopoce czerwony sztan- 
dar, ma nasza Ojczyzna synów rycer- 
skiego rodu, którzy potrafili wyrwać 
kierownictwo nad ludem z rąk fałszy- 
wych przywódców, synów, którzy pro- 
wadzą gó do walki 6 wolność, o pracę, 
о chleb, a równocześnie zdołali oder- 
wać ten fud od tych, co z niego przy- 
gotowywali żer dla Żydów. 

„Czego szukał Doboszyński w My- 
ślenicach? Czego szukali ci wydziedzi- 
czeni synowie ludu? Nie gonili za 
swym interesem, ani za zarobkiem. 
Nie przyszła również na tę salę dla 
interesu ława obrończa. Nie przyszła, 
aby brać honoraria za obronę nadużyć 
skarbowych, ani by osłaniać stosunki, 
których symbolem jest Parylewiczo- 
wa. 

„Marsz na Myślenice był wyrazem 
proiestu wobec dzisiejszej rzeczywi- 
stości. Zespołu działań oskarżonych 
nie można zakwalifikować z punktu 
widzenia artykułu, mówiącego © 
związku zbrojnym. Przecież nie można 
wnioskować o jego istnieniu z faktu 
działalności drużyn ochronnych, pra- 
cujących w ramach obowiązujących 
przepisów. Na tej samej sali sądzone 
były wypadki krakowskie. Żaden 2 ich 
uezestników nie otrzymał kary ponad 
2 lata więzienia. Wysoki Sąd ma do 
wyboru Jakuba Podwójnego z procesu 
krakowskięgo i tych synów polskiego 
ludu. 

„Doboszyński stwierdził, że po po- 
wrocie z wojska zastał stosunki, które 
przypominały atmosferę Barcelony. 
Czy panowie sędziowie czytaliście dzi- 
siejsze wiadomości z terenu hiszpań- 
skiego? 

„A może jutro przyjdzie wysłać па 
front zasiadających tu na ławach o- 
skarżonych synów ludu polskiego z 
kapralem Błonką, podchor, Wałachą, 
pod wodzą inż. Adama Doboszyńskie- 
go, oficera pierwszej lokaty szkoly 


podchorążych. Nie trzymajcie ich w 
więzieniu, panowie sędziowie!" 
* 
Kraków. (Tel, wł). W dwuna- 


stym dniu procesu o zajścia myślenic- 
kie przemawiali dalsi przedstawiciele 
ławy obrończej, a mianowicie adwo- 
kaci Braun ze Słomnik, Gajewicz z 
Radomia, dr Kuśnierz, Łichorowicz, 
apl. Jaworski i dr Pozowski — z Kra- 
kowa. 

Najpierw przemawiał adw. Braun. 
Pierwszą część swego półtoragodzin= 
nego przemówienia obrońca poświęcił 
stronie prawnej procesu, następnie zaś 
omówił warunki społeczno-gospodar- 
cze w województwie krakowskim. 


Z przemówienia adw. Brauna 


„Ма wsi krakowskiej — mówił o- 
brońca — znajduje się około 60 pro- 
cent zespołów gospodarczych małorol- 
nych. W mieście Krakowie zaś prze- 
szło 80 procent placówek handlowych 
jest w rękach żydowskich. Kiedy mia- 
sta zajmują Żydzi, nie mają do nich 
dostępu synowie wsi. To jest tragedia 
narodu polskiego. 

„Wyprawa myślenicka była reak- 
cją na wytworzoną sytuację, w której 
kształtowaniu niepoślednią rolę ode- 
grało także wykonanie prawa, które 
wykręcało kiszki w człowieku. 

„Adam Doboszyński w swej książ- 
ce „Gospodarka narodowa” stwierdził, 
że we współczesnej polskiej rzeczywi- 
stości panuje rozdźwięk między formą 
i treścią. Ten rozdźwięk musi znaleźć 
rychło swe rozwiązanie: albo bolsze- 
wickie, albo narodowe. Tak pisał Do- 
boszyński w 1934 r 


„Dziś w 1937 r. zdajemy sobie spra- 
We że ten rozdźwięk musi znaleźć roz- 
wiązanie narodowe. Dziś płyniemy 
pełnymi żaglami w kierunku unarodo- 
wienia życia polskiego." 

w dalszym ciągu adw. Braun 
stwierdził, że uczestnicy wyprawy my- 
ślenickiej z Doboszyńskim na czele 
działali w poczuciu wyższej koniecz- 
ności, nakazującej wystąpienia z о- 
strzeżenióm. 

„Zadaniem prawa — zakończy! swe 
przemówienie adw. Braun — jest o- 
brona siły i wartości narodu. Przy 
rozpatrywaniu wyprawy myślenickiej 
należy kierować się koncepcją prawa 
społecznego. Panowie sędziowie, wy- 
dając wyrok, musicie zdecydować się, 
w jakim kierunku chcecie pokierować 
życie polskie: czy na lewo, czy na pra- 
wo; czy w stronę krzyża Chrystuso- 
wego i miecza Chrobrego, czy w stro- 
nę gwiazdy bolszewickiej”. 


Z przemówienia 
adwokata Kuśnierza 


dWyprawa myślenicka stała się 
błyskawicą, oświetlającą stosunki w 
województwie krakowskim i w Krako- 
wie samym. Wytworzyły się tam wa- 
runki, które spotkały się z reakcją о- 
twartą i silną. 

„Wedle planu „frontu ludowego" 
miał stąd wyjść pożar na całą Polskę. 
Ukształtowały się stosunki, o których 
Doboszyński powiedział, że to była 
anarchia, sterowana przez żydo-ko- 
mune, 

„Doboszyński działał pod przymu- 
sem moralnym. Słyszeliśmy jego tra- 
Eiczną spowiedź. Czy ta nie było wiel- 
kie „J'accuse* pod adresem tych, 
którzy stają na drodze do zwycięstwa 
w Polsce idei narodowej i katolickiej?“ 


Adw. Lichorowicz 

„W roku 1923 na sali tej zapadł 
wyrok, uniewinniający oskarżonych o 
napad na polskich ułanów. 

„Teraz Wysoki Sąd ma wydać w: 
rok, dotyczący ludzi, którzy kierowali 
się idealist; nymi pobudkami. Proszę 
o wyrok w imię interesu narodu, któ- 
rego sila rośnie idealizmem szerokich 
mas!“ 


Api. Jaworski 


Obrońca stwierdza, że przewód są- 
dowy nie dostarczył jakiegokolwiek 
materialu dowodowego, który by po- 
twierdzał tezę oskarżenia, mianowicie, 
że podsądni tworzyli związek zbrojny. 

Obrońca analizując strzelaninę w 
Porębie stwierdził, że prokurator o. 
skarża o udział w niej 45 ludzi, pod: 


czas gdy na tę ilość łudzi przypada 8 
karabinów. Mogło więc strzelać tylko 
ośmiu ludzi. 

Następnie apl. Jaworski przedsta- 
wił warunki, z jakimi łamać się mu- 
sieli ройѕадпі, Mimo przeszkód, nie 
ugięli się oni, zaś ich postawa jest po- 
stawą setek tysięcy członków ruchu 
narodowego; Ich stanowisko daje 
obraz nastrojów w narodzie. 

„Pan prokurator — zakończył swą 
mowę apl. Jaworski — mówił o kon- 
solidacji. Dziś istotnie dokonywa się 
ta konsolidacja — w około idei naro- 
dowej, której ośrodkiem organicznym 
jest Stronnictwo Narodowe. Sprawa 
uczestników wyprawy  myślenickiej 
jest już osądzona „przez trybunał na- 
rodu. Wy, panowie sędziowie, macie 
wydać tylko wyrok formalny, Wyro- 
kując, sądźcie oskarżonych jako Po- 
laków, którym działa się krzywda: Po- 
laków zawsze gotowych do ofiary dla 
Polski. 

Adw. Gajewicz 


„Podsądni poszli za Doboszyńskim. 
Słuchaliśmy go tu niedawno pilnie. 
Czyn jego nie był zamachem stanu, 
lecz tylko sygnałem ostrzegawczym. 

„Twierdzę, że w tym procesie jed- 
na tylko mogła. być kara, i w jednym 
tylko momencie. Tam, na polu bitwy. 
Karę tę ponieśli Józef Pałka i Józef 
Machno. Padli. Nie żyją. Machno 
pochowany na cmentarzu w Zubrzycy, 
złożony na desk głowę ma okręco- 
ną w marynarkę. Teraz starosta od- 
mówił ekshumacji i normalnego po- 
chówku.* 

Койслас swe przemówienie, adw. 
Gajewicz zawołał, wskazując na pod- 
sądnych: 

„Mam prawo powiedzieć \ w ich 
imieniu: PRI Polska nie zginęła, 
póki my żyjemy! 


Adw. Pozowski 
Jako ostatni przemawiał dr А. Po- 
zowski, Postawił on wniosek, aby sąd 
uznał, że oskarżeni działali w poczu- 
ciu wyższej konieczności, ukazując ca- 
lemu społeczeństwu  niebezpieczeń- 
stwo grożące że strony czerwonej a- 
narchii, sterowanej przez Żydów. 
О godz. 15,15 przewodniczący 
mknął przewód sądowy. 
Ogłoszenie wyroku nastąpi w sobo- 
tę o godz. 12. 


za- 


Termin procesu 
Doboszyńskiego 
Kraków. (Tel. wł.) Proces Do- 
| boszyńskiego toczyć się będzie od dnia 
14 do 26 czerwca rb. 


Dlaczego? 


Jawna propaganda komunizmu — Czy śpią panowie 
w cenzurze ? 


Łódź, dnia 2 czerwca. 

Ostatnie czasy przeżywamy pod 
znakiem walki z komuną, Nietylko 
zwalcza ją Obóz Narodowy, czyniący 
to od kilkunastu lat, ale i „sanacja* 
nawet. Nie mamy na myśli walki po- 
licyjnej z komunistami, chodzi nam o 
walkę z ideologią zapomocą wykazy- 
wania fałszów, nonsensów, zapomocą 
uświadamiania o istotnych celach ko- 
munizmu. 
tuty pracują bardzo poważnie, wydają 
naukowo opracowane publikacje 
słowem praca nad wyplenieniem ko- 
munizmu jednoczy wszystkich. Zda- 
waćby się mogło, że nie ma mowy o 
jakiejkolwiek oficjalnej propagandzie. 
"Tymczasem... 

W nr. 22 (708) „Wiadomości Lite- 
rackich'* w rubryce „Książki nadesła- 
пе“, zawierającej wykaz bibliograficz- 
ny nowości czytamy następujące tytu- 
ły: 

Marszalkowie Związku Sowieckie- 
go. Redaktor: P. Kalicki, Moskwa 1936. 

Konstytucja (ustawa zasadnicza) Z. 
S. R. R. Moskwa 1936, 

А, Kosariew: Sprawozdanie С. К. 
W. L. K. Z. M. X Wszechzwiązkowe- 
inu Zjazdowi Komsomołu Leninow- 
skiego Redaktor: P. Kalicki. Moskwa 
1936. 

Lenin: Dzieła wybrane w dwuna- 
stu tomach, Тош II. 1099—1914. Tom 


Przeróżne agencje, insty- | 


NI, 1905—1907. Redaktor odp. Z. Dzier- 
żyńska, Moskwa 1936, 

Biblioteka _ Marksizm-Leninizmu: 
W. Lenini. Imperializm jako najwyż- 
sze stadium kapitalizmu, Red. odp. Z, 
Dzierżyńska. Moskwa 1936, 

Biblioteka  Marksizm-Leninnizmu: 
K. Marks.  Osiemnasty Brumaire. 
Przekład p, red. H. Waleckiego, Mo- 
skwa 1936, 

Biblioteka _ Marksizm-Leninizmu: 
K. Marks. Płaca, cena i zysk. Redak- 
torzy J. Ryng і Н. Walecki. Moskwa 
1936, 

W. Mołotow. Plan i nasze zadania. 
Referat na 2 sesji С. К. W. Z. S. 5. R. 
Redaktor P. Kalicki. Moskwa 1936 

Т. Nulkowski: Proletariat polski w 
ogniu walk strajkowych. Red. wyd. 
M. Olszewski, Moskwa 1936. 

J. Stalin: O projekcie konstytucji 
Z. S. R. R. Referat na Nadzwyczaj- 


nym _ Wszechzwiązkowym Zjeździe 
ia Red. wyd. Е, Tarski. Moskwa 


Socjal-demokracja Królestwa. Pòl- 
skiego i Litwy 1914—1918 opr. B. 
Szmidt p. red. S. Krzyżanowskiego, 
Moskwa 1986. 

М. Tuchaczewski: Zadania obrony 
7. S. 5. R. Mowa na 11 sesji С. К. W. 


Z. SS. R. Red. P. Kalicki. Moskwa 
1936. 
Chłopi Polski Faszystowskiej © 


төс, 


Od к a WIEN AE ео ана 


Ostatni 124 numer „Orędownika* 
został zajęty za treść przemówienia 
obrońcy w procesie przeciw uczestni- 
kom zajść myślenickich, p. adw. Sty- 
pułkowskiego, Zajęcia dokonano w 
takim czasie i w takich warunkach, że 
drugiego nakładu pisma już wydać nie 
mogliśmy. 

Z tych względów w dzisiejszym nu- 
merze „Orędownika”, który powięk- 
szyliśmy do 12 stron, zamieszczamy 
brakujący odcinek powieściowy oraz 
wszystkie ważniejsze wiadomości z 
numeru zajętego. Również zamie- 
szczamy zajęte przemówienie obrońcy 
adw. Stypułkowskiego, ponieważ pro- 
kurator Sądu WANA w Pozna- 
niu uchylił areszt „Orędownika”, do- 
konany przez starostwo grodzkie w Po- 
znaniu. Odnośne pismo prokuratora 
brzmi: 

„Prokuratura Sądu Okręgowego 
w Poznaniu 

Wiceprokurator do spraw 

politycznych i prasowych 

Dnia 2 czerwca 1937 r. 

Nr. VIII Dz, 98/87 


„Do 
Drukarni Polskiej Spółką Akcyjna 
w Poznaniu, św, Marcin 70 
W myśl $ 24 ust. III ustawy praso- 
wej z dnia 7 maja 1874 r. zarządzam 
uchylenie aresztu nałożonego na cza- 
sopismo „Orędownik* wyd. KWŁ, WŁ 
i Ł nr. 124 z dnia 2 czerwca 1937 r. w 
BEC dot. artykułu pt. „Jedenasty 
dzień procesu o zajścia myślenickie'* 
od słów: „Przemówienie adw. Stypuł- 
kowskiego' do końca artykułu, albo- 
wiem treść druku nie zawiera znamion 
przestępstwa. 


W z. Podprokurator 
(—) Garszyński.* 


w 

ła sią podniosta uroczysł OŚ: 
sztandaru miejscowego Koła K. 
zdjęciu uczestnicy uroczystości oraz nowo 
poświęcony sztandar. 


5. 


swoim Życiu. Zbiorek. Zestawił 
Włodawski, Moskwa 1936. 

S. Włodawski: Życie i walka robot- 
ników roanych w Polsce Faszystow- 


skiej. Red. J. Ryng. Moskwa 1936. 
Razem 15 książek „made in Mo- 
skwa 1936", Poza tym w wykazie są 


dwie książki ściśle literackie, 

Na marginesie zaznaczamy, że pu- 
hlikacja tylu tytułów przez „Wiado- 
mości Literackie”, zupełnie nas nie 
dziwi. Sympatie żydków, półżydków i 
przechrztów z ulicy Królewskiej są 
znane, 

Zastanówmy się teraz nad pyta- 
niem: Czy książka, mająca temat na- 
wet. historyczno-naukowy, ale wydana 
w Moskwie w 1936 r, z  przeznacze- 
niem dla Polski może być naukową, 
ścisłą, pozbawioną jaskrawej tenden- 
cyjności? Każdy nam przyzna rację, 
gdy stwierdzimy, że nie. 

Poza tym nie łudzimy się, że prze- 
ciętny człowiek nie obeznany z błęda- 
mi dialektyki sowieckiej znajdzie w 
sobie kontrargumenty, będzie mógł 


rozróżnić nonsens od prawdy. Nie wol- 
no bowiem zapominać, że Moskwa dy- 
sponuje kadrami ludz nie głupich, 


ale wprost przeciwnie — niesłychanie 
sprytnych, zaprawionych w dialek- 
tyce. 

I jeszcze na jedno zwróćmy uwagę: 
Wymienione książki przeznaczone z0- 
stały dla Polski i mają być do naby- 
cia w księgarniach (na co wskazuje 
umieszczenie w wykazie „Wiadomo- 
ści"). Nie będzie chyba nikt tak na- 
iwnym, by twierdzić, że mają podano 
dzieła służyć jako jawne propa- 
gandowe broszury 

Spójrzmy zresztą na nazwiska re- 
duktorów wydawnictw i autorów: 

Stalin — wiadomo. 

Tuchaczewski — marszałek wojny. 

Marks i Lenin — teoretycy. Zamie- 
szczeńie danych dzieł w Bibliotece 
Marksizm-Leninizmu wskazuje na za- 
warte w dziełach tezy programowe. 

Kalicki P(aweł) b. red. „Czerwone- 
go żolnierza* w Berlinie, obecnie ezto- 
R Rei polskiego w redakcji pism 
1 K. 

Dzierżyńaką Z.członkini działu pol- 


Numer 125 — ORĘDOWNIK, piąte! 


dnia 1 czerwca 1937 — _ Stronś 7 


skiego w redakcji pism I. K. K. 1., cór- 
ka kata z G. P, U. 
Walecki H(enryk) prawdziwe na- 
zwisko Мах Horwitz Żyd, wybitny 
działacz K. P. 
Ryng J(erzy) prawdziwe nazwisko Je- 
rzy Heryng (ps. „Ryng“ „Jeż”) b. P. P. 
S.-lewicowiec, syn prof, Zygm., Heryn- 
ва. („Drożnik*”). 
Olszewski M(ichał prawdziwe na- 
zwisko: Jurko (ps. Prużański; Olszew- 
ski Anatol) dawny członek zarządu K. 
P. ОР.) „większościowiec". 
Schmidt Bf(olesław?) trudno do- 
kładnie ustalić, prawdopodobnie iden- 
tyczny z Rylskim-Lubienieckim, więk- 
szościowiec. 
Krzyżanowski 8. nie nie wiemy nie- 
stety. - 
Tarski Е. nic nie wiemy niestety. 
Włodawski S. nie nie wiemy nie- 
stety. 
Nie będziemy uważali prac tychże 
autorów za obiektywne. To byłyby 
wszystkie zastrzeżenia. 
Dorzucić chcemy jedną uwagę: 
Książki powyższe cenne mogą być dla 
badacza, 1а naukowca i sprzedawane 
winny być jedynie za zezwoleniem 
władz. Poza tym sprzedaż nie powin- 
na mieć miejsca. Jednak co innego 
mówi wykaz. 
Czy śpią panowie w cenzurze? 


N, 
żelazo kolo Olkusza 
Olkusz. (РАТ) W Gòrenicach 


pod Olkuszem bawił przedstawiciel 
Okręgowego Urzędu Górniczego, któ- 
ry po zbadaniu terenów i szybu kopal- 
nianego stwierdził, że znajdywana 
tam ruda żelazna zawiera 60 proc. że- 
laza. Wobec wysokoprocentowej ru- 
dy firma „Rudpol* czyni starania w 
Wyższym Urzędzie Górniczym w War- 
szawie o nadanie górnicze i po załat- 
wieniu tej formalności przystąpi do 
dobywania rudy. Przypuszczalnie w 
lipcu rb. rozpoczęte zostaną dalsze ro- 
boty wiertnicze i eksploatacyjne. 


Na czasie 


Zdziczały akademik 


Prasa czysto żydowska i żydowsko- 
socjalistyczna od dłuższego czasu na- 
pada na akademicką młodzież za jej 
rzekome „zdziczenie*, a-oto mamy je- 
szcze jeden kwiatek na dowód, że 
istotnie wśród pewnych kategoryj a- 
kademików szerzy się zdziczenie. 


Niejaki Hersz Dawid dwojga imion 
Lawin, student medycyny, zamieszkały 
w Łodzi przy ul. Piotrkows 80, w 
dniu 30 maja stanął w towarzystwie 
dwóch innych żydowskich akademi- 
ków przed kioskiem pazetowym, mie- 
szczącym się koło domu nr 84 przy ul. 
Piotrkowsk i rozpoczął w ten spo- 
sób: — Ty, stara k....! Zdejm w tej 
chwili „Orędownik* i „Samoobronę”, 
a wywieś „Tydzień Robotnika“ i „E- 
роке“! 

Tak akademik (oczywiście żydow- 
ski) zbezcześcił publicznie starszą ko- 
bietę, żonę inwalidy wojennego, za to 
tylko, że nie chciała wystawić w swym 
kiosku bolszewizującej bibuły... Rze- 
iście wśród pewnych sfer mło- 
szerzy się zby- 


dlęcenie i chamstwo. 


Musimy dodać, że krewkiego „to- 
warzysza'" sąd starościński skazał na 
dwa tygodnie bezwzględnego aresztu. 
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Nowy zwrot w sprawie Szaniawokiego 


Sąd Apelacyjny w Warszawie dopuścił ponowne zbadanie stanu umysłowego ska- 
zańca — Р. adw. Grochowski ofiarował się z pokryciem kosztów obserwacji 


Warszawa (Tel. wł) W Sądzie 
Apelacyjnym w Warszawie znalazła 
się sprawa 19-letniego Szaniawskiego, 
skazanego — jak wiadomo — w lutym 
br. przez Sąd Okręgowy w Łodzi na 
łączną karę 12 lat więzienia za zabój- 
stwo dwóch Żydów. 


Przypominamy, że Szaniawski wra- 
cając w dniu 20 listopada ub. roku z 
pracy, został na ul. Pomorskiej zaata- 
kowany przez kilku Żydów. W obro- 
nia własnej Szaniawski wyjął rewol- 
wer i zaczął strzelać. Dwóch Żydów 
zostało wówczas zabitych, a dwóch 


Żyd kombinator 


wymuszał składki od Polaków na walkę z Żydami, a od 


Żydów na walkę z... 


Łódź, 1 czerwcą 

W maju ub. r. powstało na terenie 
Łodzi tzw. „Stronnictwo Demokra- 
tyczne*, na czele którego stanął b 
major W. P. Stefan Lejczak. Stronnic- 
two to, tworek koniunkturalny, powo- 
łany do życia przez ambitnych a za- 
wiedzionych  politykierów,  obsiadły 
typy o krymiaalnej przeszłości. Z! 
chały bowiem, że ną demokracji i na- 
iwności ludzkiej można robić interesy. 
Jednym z głównych macherów skarbu 
partyjnego stał się Moszek Goldsztajn, 
oczywiście Żyd, i od razu przystąpił 
do „roboty“. Zgłaszał on się telefonicz- 
nie do szeregu osób i żądał złożenia na 
cele partyjne pieniędzy. 

Ponieważ naciąganie „ofiar* przy- 
brało formy wymuszenia, woszkodo- 
wani zaczęli się zgłaszać do policji. 
Przeciwko kierownikowi Str. Demo- 
kratycznego Lejczakowi i Goldsztajno- 
wi wszczęto dochodzenia, w wyniku 
których obaj stanęli przed Sądem 


„Orędownikiem* 


Grodzkim w Łodzi. Sąd skazał Lejcza- 
ka na 7 miesięcy więzienia, Goldsztaj- 
na zaś na 2 lata więzienia. Obaj skaza- 
ni odwołali się do Sądu Okręgowego. 
W czasie rozprawy wyszły na jaw пі 
zwykle charakterystyczne szczegół 
rzucające światło na metody, jak 
stosowało owo osławione Str. Demokr. 
a przede wszystkim malujące dosad- 
nie moralność żydowską. 

Mianowicie Goldsztajn, główny ma- 
cher od spraw finansowych Str. Dem. 
zgłaszając się do Polaków z żądaniem 
złożenia pieniędzy mówił że będą one 
obrócone na walkę z Żydami. Nato- 
miast Żydom tłumaczył, że Str. Dem, 
potrzebuje pieniędzy na walkę z anty- 
semityzmem i... „Orędownikiem*. 

Stosując tę metodę nabrał on 
reg osób na sumę 1.500 zł. Sąd Okr 
gowy w wyniku rozprawy osk. Lejcza- 
ka uniewinnił, wyrok zaś w stosunku 
do Żyda Goldsziajna zatwierdził. 


Taiemnica przylotu chirurga 
z Wrocławia do Warszawy wyjaśniona 


W stolicy zachorował poważnie posel szwajcarski i potrzeb- 


na była natychmi 


Warszawa. (Tel. wł.) Przed pa- 
ru dniami pojawiły się pogłoski o za- 
trzymaniu we Wrocławiu samolotu 
zdążającego z Pragi do Warszawy i że 
miał wsiąść jakiś lekarz. Obecnie 
sprawę wyjaśniono. Rzecz miała się 
następująco: 

Poseł szwajcarski w Warszawie de 
Stoutz zachorował bardzo ciężko na 
ropne zapalenie opłucnej. Lekarze о- 
rzekli, że tylko natychmiastowy za- 
bieg, dokonany przez chirurga nie- 
mieckiego Bauera, może mu uratować 
życie. Bauer oświadczył, że może pod- 
jąć się operacji, jeżeli natychmiast 
przyleci samolotem. Zwrócono się więc 
do linii, utrzymującej połączenie ро- 
między Pragą i Warszawą, ale tam do- 
wiedziano się, że aparat już wystarto- 
wał. Okazało się przy tym, że nie lą- 
duje we Wrocławiu, ale tylko przela- 
tuje nad miastem. 

Wobec tego poproszono o interwen- 
cię ambasadora Rzeszy. Uzyskał on 
w Berlinie zezwolenie na lądowanie 


Ка, siostra, teściowa i babcia, Ś. p. 


z Kruków 


‚ We wtorek, dnia 1 czerwca 1937 r.. rozstała 
się z tym światem, po długich cierpieniach, opa- 
trzona Sakramentami św., nasza najdroższa mat- 


Katarzyna Czyżowa 


przeżywszy lat 78. Pogrzeb odbędzie się w piątek 
4 czerwca br. o godz. 4 po poł. z domu żałoby 
we Wysogotowie na cmentarz parafialny, 


W smutku pogrążeni 
dzieci i wnuki. 


UWAGA: W bież, klasie 
padło już 


Podaje się do publicznej 
"robotnik, urodzony d 


Dla sklepów rabaty. 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, = 576 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach Ściśle fabrycznych. 
ai 


Dia sklepów rabaty. 


iastowa operacja 


samolotu we Wrocławiu., Wtedy na- 
wiązano łączność z Pragą i tam drogą 
radiotelegraficzną kazano pilotowi lą- 
dować we Wrocławiu. Samolot juz 
był minął to miasto, otrzymawszy je- 
dnak polecenie zawrócił i zabrał dra 
Bauera. Ten przybywszy do Warsza- 
wy, przeprowadził natychmiast oper: 
cję, która powiodła się i poseł szwaj- 
carski czuje się dziś już dobrze. (w) 


Makuszyński 
członkiem P. A. L. 


Warszawa. (Tel. wł.). W dniach 
1i 2 czerwca rb. odbyły się zebrania 
Polskiej Akademii Literatury. M. i. 
chodziło o ustalenie tegorocznej 1 
kandydatów do odznaczenia „wawrzy- 
nem literackim“. W drugim dniu ol 
rad wybrano nowym akademikiem li- 
teratury Kornela Makuszyńskiego na 
miejsce po Wincentym Rzymowskim. 


odniosło rany. Podstawą skargi ape- 
ac ej było zaczepienie orzeczenia 
biegłych, którzy uznali Szaniawskiego 
za zupełnie normalnego i w pełni od- 
i lnego za swe czyny. 

e rozprawy apelacyjnej w 
„ której przewodniczył sę- 
„obrońcą osk. Szaniawskie- 
go, adw. Grochowski z Łodzi, wniósł 
o powołanie lekarzy-biegłych, psychia- 
{те i toksykologa celem powtórnego 
zbadania Szaniawskiego, przy czym 
wywodził, iż orzeczenie lekarskie w 
Sądzie Okręgowym w Łodzi wydał dr 
Hurwicz (Żyd), który przeprowadzał 
sekcję zwłok zabitych Żydów i pod- 
świadomie mógł się nie dopatrzyć 
zmiany zachodzącej w ustroju psy- 
chicznym Szaniawskiego. 

Wnioskowi adw. Grochowskiego ka- 
tegorycznie sprzeciwił się prokurator 
Władysław Szereszewski. Sąd jednak 
zaproponował obrońcy wpłacenie od- 
powiedniej kwoty na sprowadzenie 
Szaniawskiego do zakładu leczniczego 
i na koszty obserwacji. Adw. Grochow- 
i zgodził się pokryć osobiście wszel- 
kie koszta związane z badaniem, wo- 
bec czego sąd sprawę odroczył. Nowy 
termin zostanie wyznaczony z urzędu. 


Apel naszego Czytelnika 


Stanisław Kobylka, ur. dnia 22. 4. 
1903 r., leśniczy, zam. w Łodzi, przy 
ul. Lwowskiej 3 m. 18. prosi Towarzy- 
szów broni z kompanii VI, dowódcy 
porucznika Antoniego Skotarczaka 4 
pułku Strzelców Wielkopolskich, któ- 
rzy razem z nim leżeli w szpitalu w 
Łabiszynie i Rogoźnie w maju 1919 r. 
o łaskawe zgłoszenie swoich adresów. 


Chleb dla Polaków 


Członkowi lub sympatykowi Str. Na* 
rodowego posiadającemu kilkanaście ty- 
sięcy zł wskażemy nieruchomość, którą 
można nabyć za 8000 zł. nadającą się па 
zainstalowanie tkalni mechanicznej, gdyż 
takowa była na ten cel budowana. Wy- 
dział Gospodarczy Str. Narodowego w Ło- 


Warszawska giełda pieniężna 
z бта 2. 0, Belgia 8906, Amsterdam 990,50, 
Taondyn 2004, J czek 5. 
kabel 5283/8, Paryż 23.54, Praga 18. 
holm 134.30, Zurych 120.00, Mediolan 27.85. Ten- 
<dencja niejednolita, 


Składki i pokwitowania 


Na pomnik Serca Jezusowego: Maria i He- 
lena Rudnickie 2,—, razem z poprzednio pokwi- 
towanymi 77,-- zł. 

Na Tow. pomocy dla inteligencji: Z. F. 5—, 
razem z poprzednio pokwitowanymi 15,— zł. 

Na świetlicę Miejskiej Straży Ogniowej w 
Poznaniu: Firma z Warszawy w uzna- 


na terenie firmy „Akwawit 


100,— złotych. 
ту OI 


Łagodząca okoliczność 
— Oskarżony przyznaję się więc, że 
ukradł temu panu w chwili, kiedy оп się 
kąpał, ubranie. Co oskarżony może powie- 
dzieć na usprawiedliwienie tego czynu? 
— Ten pan kąpał się w miejscu zaka- 
zanym. 


an 


| SZCZESLIWE LOSY «do I ki. 39 Lot. już są do nabycia u 


(Wiadysława SZYLHABELA 
10,000 zł. Łódź, Przejazd 34 (Dom ludowy) 


KORZYSTAJCIZ Z OKAZJII 
przed wyjazdem na LETNISKO 
od 22 maja do 14 czerwca 
TANIA SPRZEDAŻ 
REKLAMOWA 
w Fabryce czekolad” i cukierni 
„PALERMO" 

Łódź, ul. Główna 48, 


Czekolada: 

злети ана 1 магнат яг. ТТИ СГ 

ж-з. лал nea сщш k г A 

jadomości, że Wiatkoweki Ignacy. OWE p) = 
4 kwietnia 1915 r. syn robot fantazyjki drobne ж m4— 
żony Marianny z domu mleczna tabliczki 5 
t Inowrocław. Kruk Anna, mleczna blok WARTE. 
pea 1912 roku. zamieszkała mleczna lom 50 
powiat Inowrociaw. córka zmarłego robotnika łuka- mleczna fantazyjki (m m 425 
jego żony Marianny z domu Świniarska. chcą Alpejska ке 
Zapowiedzie winny być ozloszone w mrożona ЭЛЕ 
НАЧИ Аа Кас Wianki Отата ТП 
Urzędni 5 d 53309 у Karmelki czekolad н 2 450 

жак аһ ль 4 4һ ль 4545 Беа Krajanka” т 

PARAMENTA - SZTANDARY || Wiśnie w koniaku 2 

MEBLE 2 олса ыты н: 

peen oea] жалоо таке ИТМ ina n 

K. i s 

A. KOPROWSKI | Кышта, [Шит tezy, £ 

Łódź, Zgierska 56. уй winy ШЫН забоне е. 

m od к 
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3 czerwca 1937 


[7777774 Kalendarz rzym.-kat. Postanowiono wystąpić do wladz z żą: , rzucony został kocioł, niszcząc urządze- KRONIKA PABIANIC 
Czerwiec Czwartek: Pauli m. aniem udzielenia koncesji związkowi | nie, zatruty został gazami robotnik Alc- | ашшшиыгдинишисиенинитлыли SWE 
Riotyldy autobusów na urządzenie wla- | ksander Ratke, którego jednak zdołano Redakcja i administracja „Orędownika" 
Piątek: Opat. b. Franc. | 5nych dworców, by uniknąć haraczu ze | uratować, w dniu wczorajszym na miej. | uj, хор. Orlhez- Dreszera 5. tel 230. 
Kalend. iański strony dotychczasowych właścicieli dwor- | scu katastrofy bawiła komisja. W sklad z 4 
ейге 1с !Айз ców. Dalej wskazano, że istnieje w Łodzi | komisji tej wchodzili przedstawiciele pr йлуу ndz w lesin: ДаказЛ Urea- 
Czwartek: draiomily dworzec dla transportowych ciężarowych | kuratury, starostwa, policji i inspekcji | dzonegą „Рта dziecka” wszystkie miejsco- 
Piątek: iiomiła zarobkowych przy ul. Polu- | budowlanej. Komisja zbadała miejsce | we szkoly powszechne zo gatizowaly w 
Słońca: wschód 2,21 dniawej dsiębiorea posiada w katastrofy i sporządziła protokól. Wyni- | poniedziałek P ub. m wielką wy- 
Czwartek zachód 1947 łączność i samochody zatrzymujące się w | Бі badań nie są na razie znane. Glaca Т, е. \ SE, ERĄ 
5 a 13 g, 20 min. | Łodzi zmuszone są płacić ustalone oplaty A ye Aaaa Кр e E y 
зотон (60 PI з choć w żadnym mieście polskim lego sy. | KRONIKA GOSPODARCZA wesoly mochód okola 3400 dzieci wszyst 
siężyca: weċhod zachód temu nie ma Wszystkie te sprawy po- kich tut. szkół powszechnych z orkiestrą 


Przetargi. izha Przemyelowo - Handlo- | na 


le, który skierował się do лави, miej- 


stanar iono podnie: 


А kongresie w War- 


А blz теп. | wa w Łodzi podaje do wiadomości, że | skiego. Ńistodzienny ten Lochód b 
ША И i administracji w Łodzi [ретенде u iu cen: | Sług абадан e W | шлш рге ыа Айг 
А „| Łodzi oglosił nasiepujące przetargi: przyszłości naszego narodu. Próc 
Piotrkowska 91 Zachrrowania na choroby zakaźne. W 1. na budowe szopy drewnianej w | wybrało się do Msu około 6000 osób star- 


3 do dnia 29 ub. m. zgło- 


n biekcie wojskowym w 
alu Zdrowia Publicznego | q LA 


dzień 31 maja 19 


zęstochowie — na 


TELEFON redakcji administracji 173-55 | czasie od duia leci, aby <cho- 


szano dò Wyd: ych, rodzice 1 krewni 


i r. godz. 10,00; ciaż ieden dzień spędzić wspólnie z mło- 


nasiępujące przypadk achorowań na ə na уо = 8 > рни Д 
NOCNE DYŻURY АРТЕК, | choroby закате: dur braiezny 2 przypad | prekcję wojkowtm w Sjetnana n dzień елда па [ое TREE те 
TACA Ryehtezj ыйда il Disto | КЇ (W tygodniu poprzednim 3 przypadki), | 31 mają 1937 r. godz, 10.30: oO za A 


rem lat ub. d Miejski przystąpił już 
teraz do- organizacji kolonii i półkolonii 
dla najbiednicjszej dziatwy szkolnej mia- 
sta. І tak kolonie urządzone zostaną w 
pięknie położonym Parku Miejskim orąz 
w Nieborówie — w górach okrzyskich. 
Dzieci wysyłane będą w dwóch turnusach 
ezterotygodniowych w miesiącach lipcu i 


łonie rzypadków (16), błonica 8 przy- 3 í PL SETY aty, Mt: 
za (Żyd: Piotrkowska 25 | P Е нере тг туч Je 3. na instalację wagi wozowej w Siera 
jazd W. Rytel Koper- | райком (6) drętwica karku 1 przypadek | gy — na dzień R czerwca 1937 r. godz. 
nika 26. Lipiec (йу) Piotrkowska 193 Kowal- | (—), odra 79 przypadków (49). róża & przy” | 10,00: 
ski р Saka, Rzgowska ИТ. padki ыгар usiec 1 PORA (9). не. 4. na obudowę wagi wozowej w Siera- 
Telefony: straży pożarnej В, pogotowia miej. | үчү луш у apaken Mn га U ааа 
skiego 102-90, pogotowia Р C. К. 102-40. pogo- т тун тЫ | 20 
towia ubezpieczalni 208-10, АКЫ MA 


` Zundele 
3ojarsk! | bchstz Р 


_ рле WA ki na budowę kužni w Sieradzu — na 
Оору pokąsane zostały | dzień $ czerwca 1937 r.. godz. 11.00. 


dad АЕ AOT EOKA тт етен он ү EE sierpniu. Prócz togo Ubezpieczałnia Spo- 
TEATRY 2 р ч Е „warcie dfer nastąpi w wyżej poda” | leczna urządza półkolonie w Liskowie. 
Tentr Miejski (w parku Staszica) o godz 9 | 2E ŚWIATA PRACY nych terminach. Do ofert należy dołąc Dużo się w mieście mówi о tym, że 


ednostkn- 


alżeństwi a) kosztorys ofertowy z cenami 


А а ck „тасу Obywatelskiej Kobiet w 
iotrkowska (М. o ой, 21 „Podwójna Robotnicy przewozowi żądają umowy. | wymi i sumą ostateczną. wpisanymi cy- Arest BRW CE ASA Жо 
buchalioria”. We wiorek odbylo się posiedzenie przed- | frowa i słownie; b) kwit Kasy Skarbowej w Kolumnie — miejscowości będą” 


slawicieli rohotników przewozo- | na złożone wadium w gotówce lub papie- ч М > ca 
KIN 1 Ж; 8“ = эже cej W ach letnich największym eku 
INA wych z udzialem delegatów, Na posiedze" | pach wartościowych, wynoszące 1% sumy | 77, miesiacach, 1 największy 


piskiem Żydów. od których dzieci mogą 
Czyż 


Adria - Metra — „Żona 2-0h meżów”. postanowiono wystąpić pod odresem | oferowanej. Wadja w innej formie uwzgle- 


się duża złego nauce: 


Capitol — „Teodora robi kariere". lz z ź nem zawarcia umowy zbioro- | dniane nie będą. Ogólne i esczegółowe wa” 
Corsa — „Cowboy: bohater" i „Mali boka- | wej na rok bieżący. иту czym uchwalono | punku budować 086100 рб WA | mie nalezalo by duć dzieciom możność po- 
1 - ей (pl ‚ Noszlorysy ślepe. warunki | zbycia się przynajmniej narazie w czasie 
"Rx HR ию" 1% domagać r ż podwyższenia płac | przetargowe oraz owenil. rysunki są do И widoku. hata- 
т — „Niewidzialny promien“ i „Mleczna | W sth AARIN dak BAITARE 10- vargo > 0 ` miesięcy Wypoczynkowvch widoku hała- 
droga”, Wa A s ЖА przejrzenia w Okręgowym Urzędzie Bu- | śliwych acen żydowskich i widoku żydow- 
Oświatowy - Słońce — „Król ‘i „Re- | siana i przyznane włókniarzom. Nieza- | downictwa nr. ТУ w Łodzi przy ul. Jerzego skich brudów: 2 
nadprogram film plastyczny. Jeżnie od tego postanowiono domaga ię | 2 w godzinach od 10 йо 13 w terminie па JB 
„Pan redaktor szalej zatrudnienia wszrstkich sqzonowców. któ- | 10 dni przed otwarciem ofert. Okręgowy Z działalności Polskiego Zw. Zachodnie- 
Przedwiośnie — ..W cieniu samotnej sosny”. | rzy pracowali w roku ubiezglym. Sezonow- | Urząd zas A shit У jewaźnie. | 90: Wynik finansowy ostatniego przepro- 
3 п wali, giy у" rząd zastrzega sobie prawo uriewaźn: х Р 
Rialto — „Stradivarius Ж cy zapowiedzieli zaostrzenie akcji w razie | nia przetargu i dowolny wybór oferenta. wadzonego na terenie tut. Tygodnia Pol 
Stylowy — „Pod dwoma flagami". niruwzgłę dnienia ich żądań. skiego Zw. Zachodniego” jest nast: ze 


а ч 4 Sprawa rzeźni miejskiej i jej wykupu. | zhiorki ulicznej zebrano 21 116,41, z list 
KOMUNIKATY А гасу, dnie poniej Rundy- | Spór między koncesjenariuszamni prywat- | składkowych razem zł 41021. Z 
3 К ебе. dy jestrowa- | DYMI a zarzadem miejskim орам się o sąd zebranej sum vto różne koszty or- 

nych da dnia 29 maja ję па terenie wo- КРУ Jar y E ET р zarządził sani 06, a pozostałą zaś sumę 
EE уриан ааа Понта вает KAŻDY rzeźni orzy ul Inżynior- no do Obwodu Łódzkiego 
czności oklaskując komedię акти гу ega | ki i leczycki 40197 сабр, Kalisz. powiat ką. | КТС] 1. (Ak. że pozoslaje опа w zarządzie Polskiego Zw. Zach, dak віе dowiaduje- 
ЫДА oklaēkują edig Уп yeg Kanińaki (orecki еа nadzorcy sądowego. Z druziej strony pro- | my Polski Zw. hodni Oddział w Pabia- 
„Małże stwo w braw гох wykonań ц fe powiaj 2 sai јара wadżone ва szezególowe badania i na tej | nicach przyjmie w czasie wakacyj na swój 
ШӨ, ek A ka б, powiat, piotrkowski podstawie w najbliższych już dniach spo- koszt | 2) dzieci polsk ich z zagranicy. które 
у у 5 ks ге strony miasta: па Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży. 


"Мал. powiat brzeziński т е 
rzecz koneesionariuszów 8 ża stał w iani 
KRONIKA MIEJSCOWA 1 5 810 osôb. prawa wykupu ‘rzezni była jak to: poż W tych dniach powstał w Pabianicach Po- 
$ 3 т 2 Dalsza akcja wiókniarzy. Po wypo- Po- | wiatowy Komitet Pomocy Dzieciom i Mło- 
„Nagroda łódzkiej Straży Prżarnej. Kot | wiedzeniu umowy Na czele stanął prezydent miasta 
misja sędziów na Międzynarodowych Tar- | nych związkach zawodowych zwołane zo- 


zbiorowej w poszezegó|- 

Tar- p Futyma. Celem komiletu jest przyjście 
gach w Poznaniu przyznała Ochotniczej | sjąły w bież. tygodniu walne zgromadzenia z pomocą w okresie letn ibiedniej- 
Straży Pożarnej w Łodzi 3 nagrodę mini- | delegatów, które mają na celu uchwalenie szym dziecjom przez wysłanie ich na od- 
stra spraw wewnętrznych za wystawiony | vysgkcści żądań podwyżkowych oraz ine moczynek wakacyjny. Apelujemy do miej- 
w dziale wynalazków zbiornik brenzenio- | nyeh warunków. które będą w tęże pod scowega spolerzeństwa, aby jak najbar- 
wy do wody, wg pomysłu i konetrukcji | adresem przemysłu. Żądania poszczecól- 


k dant: di 0. 5. Р, w Łodzi dziej popario 16 akcję. 
komendanla zawodowego 0. S, P.n Todzi | nych zwiazków są niejeunojite na. razie- | ыар ру а A PR 
inż: Józefa Kowalczyka, wyróżniając tym | wahają się w eranicac ; dali mianowiefe uchwalenia 45 miliona zł | . Ceny na mydło i cegłę. Wedlug ostat 


samym Łódzką Straż za prace па polu | jychczasowych płac dla wazva zki na wykup rzeźni  Tymezasem AWA TORA ELEN 

hezpieczeństwa przeciwpożarowego oraz w. Równoczośnie jednak wysuwa реа, ПЁ niej ERIE monu Де “ШШЕ ЧАЙ К dA гард ИЕ е о 

uznając, że wynalazek ten może oddać du- anie aby umowa objęła wszyst briu grana рада е gdezkodowa: | do prania gatunek I — 160-za Kg, II | 

że usługi przy zaopatrzeniu wodnym w | my. nawet niezrzeszone. a ponieważ ta c Санаш OE LECA ENE C ATETA а Ў 

czasie akcyj pożarowych. firm, szczególnie żydowskich i drobnych ow odowego Cegla 1000 szt. ręcznej loco cegielnia 37 
Sprawdzanie szozepień ochronnych. W | jest wiele i w firmach tych zarobki еа z apitalistom 5 miliony w pręzen | 71 1000 szt. cegły mechanicznej loco cęg:el- 

czasie od dnia 4 do 26 uh, m. Miejskie Do- | reguły znacznie niżs: przeto dla tye < si 3 5 | nia zl 87. 1000 szt. ręcznej lok а - 

zorr-Saniiarne xiokonywAly szeżepiełyóepy | tira. ОИ аба матуррак aWzElĘdGIENIA ANĄ ели ЫЧ ео Е 

ochronnej dzieciom. urodzonym w 1936 10° | żądań raboiniczych bylaby „nacznie wyż- Карага, а к колаз y 

ku oraz dzieciom, które nie były jeszcze | sza. ednomyślnie domoga. 

szczepione. иткел гө bry онда Ste Przy: |umurmowana praw dalenów rm |OD PREGIERZ LP UDA LAC 

іма, odbywać się bedzie w dniach: czych i zapewnienia im nieusuwanlości z Jak to nazwać panowie socjaliści? Sie- Strajk w cegielni. W ub. tygodniu. dn. 
2, 3, & 5, 7, 819 czerwca rb. włącz tytulu wykonywania mandatu i obrony drobny handlarz domo- | 30. ub, m. w cegielni Włodzimierza Pru- 
w następujących punktach: I Doza robotników. Również wysuwane jest Ka iapiło du: straj- 

Sanitarnym, ul. Dworeka 10, I Doz danie aby umowa cbowi cy żądają pod- 

Sanitarnym, ul. Przejazd: 86, II Dozarze | nowouruchamiane jku spokojny. 

Sanitarnym, ul. Żeromskiego 4, IV Dozo- | automatycznie. gd: m X o- 


Teatr Leini w parku Staszica. Codzien- 
nie o godz. 9 wierz, w Teatrze Leinim w 


nej ostat у 
większość mala żydo - socjal - komuna. 
Socjaliści. tak skwapliwie złoszący siebie 


ej 


w której 


za wyłacznych obrońców proletariatu i na- 
zywając radnych Stronnictwa Narodowego 
obrońcami kapitalu w tym wypadku za- 
ieli stanowisko wręcz paradoksalne. Żą- 


JE) 
= 
2 
5 
"2 


sydzierzawił przed dwoma laty 
trzypokojowe mieszkanie w swym malym ) robotników. Rohotr 
domku przy ul. Zielnej 29 zarządowi dziel- | wyżki plac. 
nicowemu Р. Р. 5. na lokal partyjny. | “Kradzież. 


о w Łapatkach przy 


rze. Sanitarnym, ul. Kopernika 19. V Do- ч п atei ustalono na 100 zł | lonii Laskowiec nieznani sprawcy usilo- 
zorze Sanitarnym, ul. Lubelska T, od godz. | noweźmie decyzję w. sprawie żądań iw РА pierwsze pól roku zarząd | wali dostać się do mies ia p. Szczesia 
R do 10 rano cadziennie. I Przychadni | stosuje nismo do organizacyj przemysło- ił właścicielowi Тапа, Złodzieje zdólwii skraść 27 zł, po 


Miejskiej — Rybna 2/4 od godziny 15,30 | wych. Jeszcze w przyszłym tygodniu ňa- | zł I na tym koniec. Towarzysze przesta* 
do 17,39. leży spodziewać się pierwszych konferen- | li płacić. Od czasu dali 10- 


cyj na temat nowej umowy. x my. że to oni by płaci 
Z ŻYCIA ORGANIZACYJ z czego, Należność Ole: 


biegli. Dochodzenie pro- 
P, P. w Ksaw 
29. ub. m. we wsi Ра- 


czym sploszeni 
15 zł dla for- | wadzi postorune 
tylko nie mają Pożary. Dnia 
ewskiego urosła | włówka na szkodę p. Гапа Alojzego Szin- 


Fostulaty przedsiębiorstw autobuso- | JUDAICA , „|do wysokości 265 zl. Czynsz mieszkanio- | ga, zam. w Teronowie pod Pabianicami 
wych. W Łodzi odbyło się ogólne zebra” Byli sobia dwaj Abrami Żydzi znani | wy sianowił dla niego poważne źródło do» | spalił dom mieszkalny i szopa. Stra- 
nie właścicieli przedsiębiorstw autobuso- | są z tego. że prawdy nie lubią mówić i w | chodu, bowiem jest on drobnym handla- | ty wynoszą 1700 zł 
Wsch. а {0 w zwisdku саратро АЛУТА пос! znajdują & kom- | zem domokrążnym i mieszka poza tym Dnia 31. ub. m. na szkodę p. W, Goizle- 


w Warszawie na 6 bm. ogólm 
Kongresem Autohusowym. Przewodn 


adeze. Dnia 20 maja rb. przy | na Pomorzu. To też niewypłacenie mu | ra spalil się we wsi Mikolajewice duży 
zbiegu ulic Piotrkowskiej Przejazd za- | tych dwustu złotych czynszu jest dla nie- | dom drewniany i obora. Straty wynoszą 
cy okręgoweco autobusiarzy p. Fi trzymali się dwaj Żydzi Abram Kaufman | go poważnym uszczerhkiem, Niejedno- | 2400 złotych. А 
сівгек Szustkiewicz złożył sprawoza z ul. AL 1 Maja i Abram Szwarcberg z ul. | krotnie upominał się on o wypłacenie mu 
i w referacie sprocyzował bolączki przed- | Mielczarskiego 10  Rozmawiając, zwycza- | zaległości. „towarzysze* mówili mu jed | KRONIKA ALEKSANDROWA 
siębiorstw autobusowych. Szereg przed- | jem przyjętym przez Żydów. zatrzymali | nak, że nie zaplacą, bo nie mają pienię- | wezma 
siębiorstw. które dluższy czas utr się na chodniku i tamowali ruch, wobec | dzy. Olszewski zmuszony był skierow: 
dy linie na drogach zniszczonych z chwilą | czego posterunkowy zatrzymał ich i zażą” | sprawę na drogę sądową. Otóż zachodzi 
poprawy stanu dróg (nowoczesne jezdnię) dał zapłacenia po 1 zł kary mandatowej. | pytanie panowie socjaliści, obrońcy ludu 
6kazanych па to, że im się koncesje 00- Ponieważ odmówili poprosił o podanie | pracującego. jak nazwać wasze posiępowa- ufundowany przez parafian, W uroczysto- 
biera na rzecz uprzywilejowanych instytu- | nazwisk i adresów, Kaufman podał się za | nie? Nie mieliście pieniędzy to nie t ści wzięły udział Wszystkie cechy i orga 
су] lub osób. Wytwarza to stan niopewno- | Jakubowicza. Szwarcberg za Rozenberga | ba było pchać się trzechnokojowego loka- | nizacje katolickie, oraz miejstowe koło 
ści, przez со szwankują komunikacje, gdyż | i podali również fałszywe adresy. Nie- | lu trza hyło poprosić jakiegoś żydowskie: | S_N, ze sztandarelń. hy 
ebiorcy niepewni jutra, wstrzymu- | stety wybieg ten nie udał się, albowiem | go fabrykanta, а dal by wam bezplatnie, Żydzi nie szanują odpoczynku świątecz. 
od inwestycyj, Drugą bolączką to | zarzadzona dochodzenie і ustalono ich Ws Bożego 2 
nowych. W Łodzi | nazwiska rzeczywiele, Dwaj Abramkowie | KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI | uzy 00789 1а. пулпе рус 
w rękach | Kaufman i Szwarcberz stanęli przed są- | Sommmmmmmmmmmmmm | |cJOWĆj pizy Ul. 11 Listopada. piekarnia 


Poświęcenie baldachimu, W święto Bo- 
żego Ciała w czasie nabożeństwa sumowe- 
go ks. dr Nadóleki poświęcił baldachim 


ja się 
kwesta dworców at 
dworce autobusowe znajduja 


prywatnej spółki żydowskiej, na rzecz | dem starościńskim i za wprowadzenie wla- „Dzień chorych”. W ub. poniedz przy ul. Warszawskiej 14 j Żyda Kleina. 
której przedsiębiorstwa autobusowe opła-| dzy w bląd skazani zostali ро 2 mies. | w kościele parafialnym została odpraw w "-dowskich piekarń spisała 
саја rocznie ponad 400000 zł za nama ia aresztu, X na meza św. dla chorych. podczas której policja odpowiednie protokóly. 

stoje nie licząc innych pohocznych dodat- chorzy przystępowaj: do Komunii św. Ро Nowe polskie placówki. Przy ul, Ko- 
ków. Te gigantyczne obci autobu- | KRONIKA POLICYJNA mszy św. na cmentarzu kościelnym odbyło | ścielnej (róg Wolności) otwarty został 


sów na rzecz prywatnych spółek żydow- Echa eksplozji w żydowskiej fabryce. | sie wspólne śniadanie  zorgani 
skich. oczywiście zmniejszają możliwości | W zw 
płatnicze. To co magłoby pójść na Fun- 
dusz Drogowy i m dróg, ginie w 
Kieszeniach уала 


Prenumerata © есине (7 wydan tygodniowo). z odbiorem ж 


5 ibr wane | skład win i wódek, własność p. Kubiaczy- 
zku z eksplozją w żydowskiej fa- | przez Akcję Katolicką. W akcji zwożenia | ka. 

үсе chemicznej Windman i Ska (Ап- | chorych z miasta brały udział ohok pań Przy ul. 
ja 63), gdzie wstnehły sprężone gazy | z Akcji Katolickiej drużyny miejscowega | zaklad fryzjerski. Obu nowym placówkóm 
związków chlorowych i z podstawy wy- | koła Р. С, К część Boże”. 


entarach 235 mi, Za Poznań. św. Marein 70. Р. К. O. Poznań 200 149, Telef: р 
Оса R ginoszenie Чо, domn odpowiednia doplata Na pocztach im kitonaseów Centrala Чү Миса po godz. 19 oraz w niedziele | Swieta: ЖЕТ 14-10. ЗЕЛ. 
KĘGOWNIKA һ.б wydań tygodniowo (bez pon edziałkowego). — Pod opaska w Polce Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trela к Poznania. Za wiadomości i artykuly z m. 
3 — m miesięcznie Naklad i сигопкі: Drukarnia Polska, Spólka Akcyjna. Poznań. św, Marcin || Łodzi odpowiada Władyelaw Maciąg, Łódź. Piotrkowska 91, — Za ogłoszenia i reklamy: Antoni 
9 Бекор, б от Le gęuażcja nie zwraca, Leśniewicz z Poznania. 
17959 wypdków spowodowanych айа wyższa. przeczkód w nakladzie. strajków ito. wřdawmetwn powiada ta dostarczenie piema. a abonenci nie mają prawa domagania się niedostar- 


ielnej 69 p. Wink założył 


58) 

— Mam dowód, że pozostawiłaś 
moje dziecko na opiece biednej kobiety, 
żony dzierżawcy, mieszkającej w hrab- 
stwie Devonshire wraz ze swoją mat- 
ką. Matka tą już od dawna umarła, a 
sama. dzierżawczyni, M, Matnars, Wy- 
jechała do Australii. Było to dla ciebie 
dość dogodne, ale nie ciesz się bardzo, 
bośmy już na ślad jej wpadli i odszu- 
kamy ją, aby świadczyła przeciwko to- 
hie. Przed opuszczeniem Anglii sprze- 
dała malutką dziewczynkę, zwaną 
Nelly Raymond... zadziwia cię, że wiem 
wszystko tak dokładnie. 

Pani Sidewing stała blada, jak 
papier. 

— Sprzedała dziecko właścicielowi 
cyrku, którego żona, Hiszpanka, zwa- 
na Juanitą Dalton, potrzebowała ma- 
łej dziewczynki do wyuezenia jej swe- 
go rzemiosła. Kupiła moją córeczkę, 
jak psa jakiego, podczas gdy ty spi- 
skowałaś, w jaki snosób oszukać pana 
i podstawić swoje dziecko na miejsce 
prawdziwej dziedziczki. Przez twoją 
nieuwagę, czy zapomnienie, którym 
widocznie kierowała ręka Opatrzności, 
maleńka koszulka, naznaczona imie- 
niem „Viviana Branscombe“, znalazła 
się u dzierżawczyni; zapakowała ją z 
innymi rzeczami mojej maleńkiej i od- 
daia Daltonom, wraz z kupionym przez 
dzieckiem. Dostaliśmy ją w nasze rę- 
ce i oto ona. 

Violetta wyjęła ze skórzanego wo- 
reczka, który miała w ręku, małą ko- 
szulkę i, ukazawszy ją oczom niańki, 
wyliczyła nazwiska kilku osób, które 
służyć mogą za świadków. 

Wszystkie te zarzuty niezaprzecze- 
nie wiązały się z sobą w jeden łań- 
cuch, którego nie było podobną roze- 
rwać i zniszczyć. 

Pani Sidewinr uczula, że jest zgu- 
biona. Moralnie opoliczkowana, po- 
walona na zi 
knąć grożącej jej kary? Nie ośmieliła 
się, nie odważyła mówić więcej, Wsta- 
ła w milczeniu i wyszła z pokoju. 

Nelly i matka jej, spoglądaly przez 
chwilę na siebie, nie odzywając się ani 
jednym słówkiem. 

— О! jakże żałuję, żem przyszła tu- 
taj — szepnęła wreszcie Nelly — czyż 
nie tysiąc razy lepiej było by, najdr 
sza mateczko, pozostawić te wszystkie 
przykrości adwokatom. 

— Ty nie jesteś matką, 
pojmujesz tego, ukochana. > MO- 
żesz sobie wyobra jaką radością 
napełnia mnie moja zemsta i zwycię- 
stwo. C; nie widziałaś jej poniże- 
nia i przestrachu, jaki się w jej oczach 
malował? Poszła tera: zamówić się 
ze swą córką. Mam nadzieję, że wszy- 
stko, co nas tu w tej chwili otacza, bę- 
dzie nieczadługo twoim, moja maleńka. 
Czy widziałaś kiedy równie śliczny 
dywan? Porównaj tylko to wszystko 
z meblami, jakie nam „Towarzystwo 
pomocy w umeblowaniu*", do naszych 
nędznych pokoików przysłało, i ach... 
przypatrz się tylko tym cudnym firan- 
kom! 

Ale myśli Nelly powędrowały da- 
leko, w kraj, do którego nie mają 
wstępu firanki i dywany. Gerald był 
bez serca i zapomniał o niej, zaręczył 
ką niańki, panną, która śmia- 
„artując nielitościwie w Crystal- 

jakby na przekor boleści Nel- 
ny. Czyżby było możliwym, aby to 
bóstwo, które tak wysoko w sercu 
swym wzniosło, było przedajne i chci- 
w zy Gerald, kochając | 
z Vivianą, jedynie dla tego, 
gat} dziedziczką? Ta my 


więc nie 


się, 7 
Palac 


niej okropniejszą nad wszystkie, Utra- 
ta wymarzonego ideału zaprawia czą- 
sem goryczą całe dalsze życie, a Nell 
ła, jak sobie Gerald wytłó- 
і własne słowa. 
smutku 


nie wied 
maczył je 
emna chmura 
nad Nelly, pomimo, że 
zaczynała być weselszą i świetniejszą. 
Pragnęła dawnej swej, bezwiednej mi- 
łości i powrotu tych błogich chwil, 
podczas których nie wzdychała, nie 
budziła się ze snu złotego i nie potrze- 
bowała przypominać sobie, że mar: 
nia jej, równie јак і nadzi sẹ próż- 
ne i znikome. 

Kiedy we śnie na chwilę czuła się 
znów przy nim i zdawało się jej, że, 


mię, jakże mogła uni- | 


Ti 


jak dawniej, należy do niego, to bu- 
dziła się z gorszą jeszcze rozpaczą, łka- 
jąc i wołając w czasie ponurych godzin 
nocy: „O! Geraldzie, Geraldzie, nie o- 
puszczaj mnie bo cię kocham miłością, 
która szaleństwo lub śmierć tylko 
przynosi”. 

Pani Sidewing przeszła szybko 
przez schody i znalazla swą córkę w 
bawialnym pokoju. Viviana przewra- 
cała w tej chwili kartki nowych nut, 
które jej dziś rano przysłał, z uprzej- 
mym pozdrowieniem i długim rachu- 
neczkiem, stały jej wielbiciel, Signor 
Adagio, Pozdrowienia, równie jak i 
rachunki, przyjmowane były z nie- 
wzruszoną obojętnością; głaskały one 


Przegrałyśmy 
sprawę. Nieprzyjaciel wpadł na ślad, 


że wszystko stracone! 


odkryto i wyszukano Nelly Raymond, 
prawdziwą dziedziczkę. Jedyną naszą 
obroną może być kanie na czasie. 
Zrób, co możesz, aby wyjść prędzej za 
kapitana Mallandaine, musisz zostać 
jego żoną, nie czekając wiosny i na- 
znaczonego na ślub terminu. 

Viviana trzęsła się pod uciskiem 
jej żelaznej ręki, pierś  dziewczęcia 
podnosiła się z trudnością, usta stały 
się suche i nieme, wszystko znikło na 
chwlię z przed jej oczu zamglonych. 
Tchórzostwo, będące podstawą jej cha- 
rakteru, zgnębiło silne postanowienie 
i jej energię chwilowe pragnienie 


— odkryto i wyszukano Nelly Raymond — 


dumę Viviany, a ponieważ Signor Ada- 
gio pisał ślicznie w swym narodowym 
języku, był bardzo przystojny i znał 
równie doskonale tajemnice mowy 0- 
czu, jak i języka, panienka pozwalala 
mu się uwielbiać i bawiła się nim, 
jak pieskiem, lub papugą. Signor tyl- 
ko trochę więcej od nich kosztował. 


Pozbawiona serca i kapryśna, jak 
wszystkie rozpieszczone kobiety, zde- 
cydowana na ograniczenie do mini- 


mum swych wydatków, doszła właśnie 
do przekonania, że modny nauczyciel 
śpiewu był bardzo interesownym czło- 
wiekiem i okropnym ździercą і zdecy- 
dowała się dać mu stanowczą odpra, 
wę, gdy nagle ujrzała we drzewiach 
przerażoną matkę, robiącą jakieś zna- 
ki, jak gdyby nie była zdolną przemó- 
wić. 


— Na miłość Boską, co ci jest? — 
zawołała, zamykając drzwi, z obawy, 
aby to nie była nowa wizyta orygina|- 
nego ojczulka. — Drżysz jak liść i ręco 
masz zlodowaciałe. 

Stara uczepiła się ramienia córki z 
taką. gwałtownością, z jaką zapewne 
Shylock uchwycił kupca weneckiego. 
Myślała w tej chwili o dniu, w którym 
ją maleńką dzieciną przyciskała do 
piersi, przysięgając, że wyratuje ją w 
jakikolwiek sposób od nędzy i opu- 
szczenia, troski i losu biedaków. 


Przeciągnęła Vivianę aż do okna, 
szepcąc coś do siebie, jakby była 9błą- 
kaną. 

— Nelly Raymond! — powtarzała 
i — Zawsze ta Nelly Raymond! 
Ach! Jakże ja jej nienawidzę! Prze 
śladuje mnie wciąż, nawet we snach. 
Noc w nocy czuję jej ręce, zaciskające 
się koło moich dłoni, od chwili, jak 
ją na śmierć przeznaczylam. 

— Ależ, matko! Wytłómacz prę- 
dzej, co to ws ko znaczy? Powiedz, 
w jaki sposób ta jakaś Nelly Raymond 
zaszkodzić nam może? 

Serce Viviany biło gwałtownie, da- 
wny strach i obawa powróciły na no- 
wo, ale była mniej bladą od starej, któ- 
ra wyglądała jak trup. Z nich dwóch, 
panienka czuła się obecnie energicz- 
niejszą; ogarnęła ją jakaś dzika odwa- 
ga i chęć obrony. 

— Nie wiesz, dziecko, co na nas 
spadło! — rzekła stara ponurym. - o- 
strym głosem. — Muszę ci powiedzieć. 


zńiknięcia ną zawsze, aby o niej więcej 
nie słyszano, paraliżowało usiłowa- 
nia i zabijało dumę. Matka przeciw: 
widząc jej moralne zgnębienie, 
usilnie wracała do wszelkich możli- 
wych nadziei ratunku. Zrozumiała od 
razu powód obawy Viviany. 

— Mam nadzieję, że nie przyznasz 
się do niczego. Czyż nie prawda, ko- 
chanko? zapytala niespokojnym 
szeptem, 

Viviana czuła doskonale, że bylt 
winną, ale wyobraziła sobie okropną 
przyszłość, ujrzała w myśli matkę, na- 
piętnowaną јако zbrodniarka, spędza- 
jacą ostatnie swe lata w więzieniu i 
ojca pijanego, przeklinającego ją. Ulę- 
kła się tego obrazu. 

— Wszystko stracone! — zawołała 
po chwili milczenia, — Przychodzisz 
tu, aby mi powiedzieć, żeśmy zgubione 
i to w chwili, oddalonej zaledwie o kil- 
ka tygodni od szczytu szczęścia i speł- 
nienia moich marzeń. 

Bądź odważną, moja Viviano, a bę- 
dziemy mogły walczyć, może długo je- 
szcze. О! my ich namęczymy dobrze 
i narobimy im też niemało kłopotów! 
Opłacimy grubo wszystkich, gdy tyl- 
ko sprawa pójdzie na sądową drogę, a 
ręczę, że dowody znikną i powiedzie 
się nam jak najlepiej! Ile my га- 
my, tyle one stracą, a ty tymczasem 
wyjdziesz za kapitana Mallandaine, 
będziesz miała jego dobra, pałace, a 
wkrótce i tytuł hrabiny. On też do po- 
łowy twojego majątku ma prawo: w 
najgorszym razie nie stracicie wiele. 

— О! Geraldzie! — jęknęła Vivia- 
na, osuwając się na kolana i wyciąga- 
jąc rozpacz m ruchem ręce ponad 
głową — czyż i ciebie też utraciłam? 

— Ależ wcale nie, pieszcz 
nie ma prawa rozwodzić się 
dynie dlatego, że ona nie 

aym mu się wprzód zdawaj 


— powie k ięgniesz, żeś 
nie о tym nie wiedziała, Musimy о- 
kiełznać twego ojca, aby nie był szko- 
y i od tej chwili zgromadzać i cho- 
wać ną straszną godzinę k grosz, 
ko, co tylko pochwycić się uda, 

Oczy Viviany bezwiednie zwróciły 
się na wyperfumowany bilecik signo- 
rą Adagio wraz z przyłączonym do 
niego rachunkiem. Gdzież się podzieją 
ci wszyscy obłudnicy i pochlebcy, ci 


niewolnicy, którzy ią. prześladowali 
swymi holdami, gdy się dowiedzą, że 
ona jest tylko naturalnym dzieckiem 
starej niańki? Myśl ta była zbyt okrute 
na... zagryzła wargi aż do krwi, łzy 
polaly się strumieniem 'z јеј oczu, 
y lord Portmore będzie wtedy koło 
niej skakąć jak dotąd? Czy signor А- 
dagio nie będzie zważać па błoto, któż 
rym się musi zabrukać przy przejściu 
ulicy, byle tylko pośpieszyć uścisnąć 
jej rączkę? 

— Ale cóż my im teraz mamy po- 
wiedzieć? — rzekła jej matka wska- 
zując palcem w stronę biblioteki, — 
Nelly Raymond jest tą dziewczyną od 
pani Celestyny, która przychodziła tu 
do ciebie z kilku żałobnymi kapelu- 
szami do wyboru. 

— Już wtedy zdawała się zazdro- 
ścić mi wszystkiego — rzekła Viviana 
spoglądając z rozpaczą koło siebie. — 
Nie cierpiałam jej od chwili, gdy prze- 
mówiła do mnie: jest bardzo ładna, a 
nieśmiały jakiś, pokorny wyraż jej 
twarzy rozgniewał mnie. Od razu in- 
stynkt zapewne ostrzegł mnie, że w 
niej znajdę nieprzyjaciółkę. Опа, wię: 
cej dla mnie niż nieprzyjaciółką! Ona 
jest moją rywalką; to ta sama dziew= 
czyna, z którą Gerald w Crystal-Palace 
rozmawiał, О! matko, czyżby to był 
wyrok nieba, silniejszy i potężniejszy 
od wszelkich ludzkich projektów i za 
miarów, skązujący mię na stracenie 
i powalający o ziemię? Moją rywalką 
więc przez cały ten czas była Nelly 
Raymond, córka i dziedziczka pana 
Branscombe, ta, której ja zajmuję 
miejsce w tym pałacu! 

— Cicho, strzeż 
wa! Przysłowie mówi: „Że i ściany 
mają uszy, gdy zachować tajemnicę 
potrzeba“ — rzekła pani. Sidewing — 
ale należy tam iść. Nie wypada ich 
samych tak długo w bibliotece pozo- 
stawiać. р 

— 0, matkó! — rzekła znowu Vi- 
viana, podnosząc głowę i patrząc u- 
ważnie na starą — jak wielu grzechów 
dopuszczamy się z miłości! — Głos jej 
był cichy i łagodny, myślała w tej 
chwili o sobie i o Geraldzie. — Biedna, 
stara matko! Smutny koniec cię cze- 
ka, złożony z cierpień, opuszczenia 
i rozpaczy! Matko droga, czy ja warta 
byłam takiego poświęcenia? Czy tego 
było potrzeba, gdy wszystko się miała 
zakończyć wstydem i wykryciem nie- 
godziwości? Sumienie moje nie daje 
mi spokoju, nie mam chwili wypoczyn- 
ku ani w dzień, ani w nocy, od czasu, 
jak się calej prawdy dowiedziałam; 
a tak bym pragnęła mieć choć przez 
chwilę umysł swobodny, doznać daw- 
nej wesołości. Najgarszym moim zmar- 
twieniem jest, że Gerald mnie nie ko- 


wyrzec ta slo- 


cha, że przyjdzie dzień, w którym 
mni odtrąci i mną pogardzi, a prze- 
cież myśl, że ty umrzeć musisz w wię- 


zieniu, jest dla mnie równie jak ta o- 
kropna! 

— Viviano! — rzekła pani Sidewing, 
oddychając ciężko jakby się udusić 
miała. — Jakże ty dobra jesteś! Ja cię 
zawsze ubóstwiałam! Pocałuj mnie 
tera , dziecko, i powiedz jeszcze raz, 
że zgrzeszyłam przez miłość dla ciebie. 
Słowa te będą dla mnie słodka pocie- 
chą na moje życie w więzieniu, jeżeli 
już na tym ńczyć się musi. Ale је- 
szcze się nie rozstajemy, jeszcze mamy 
dość czasu przed sobą. Wpadli oni na 
trop tej Mary Mathers, żony dzierżaw= 
ty, która wyjechała do Australii, ale 
mogła ona tam umrzeć, со by było 
wielką dla nich zwłoką i przeszkodą. 
W takim razie może by nawet sprawę 
przegrali. 

— Odwagi! — rzekła Viviana szyb- 
ko i gniewnie, — Muszę się widzieć z 
tymi paniami, rozmówić się z panią 
Rudersheim, która niedawno męża 
swego straciła. Żałuję teraz, żem nie 
chciała nic z nią mieć wspólnego i od- 
rzucałam wszystkie jej pojednawcze 
kroki, dowodzące chęci zbliżenia się 
że mną i życzliwości. Może bym w ta- 
kim razie mogła mieć wpływ jaki na 
jej słaby umysł. Obecnie muszę pòle- 
gać tylko na właściwym takcie i o- 
strożności przy pierwszym naszym 
spotkaniu. Pozostań tu, pójdę sama. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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W tej chwili elegancki powozik za- 
trzymał się przed pałacem, a pani Si- 
dewing, która na odgłos turkotu kół 
podbiegła do okna, jęknęła prawie 
nieludzkim głosem: 

— To kapitan w swej własnej oso- 
bie! — zawołała zasuwając koronkowe 
firanki i wracając do Viviany. — Na 
miłość Boską, co tu czynić? Co mamy 
teraz począć? 

— Ach! Jeżeli on je zobaczy! 
wołała Viviana wstrzymując 
chwilę dla nabrania oddechu. 
gnij szybko na dół! — krzyknęła na- 
gle — i dopilnuj, aby go wprowadzono 
do jadalnego pokoju; porozmawiaj z 
nim chwilę, póki ja się ich nie po- 
zbędę. 

Viviana wiedziała, że musi być od- 
ważną, toteż starała się zapanować 
nad sobą. Przybrała najdumniejszą, na 
jaką się zdobyć mogła minę, a otwie- 
rając drzwi od biblioteki, rzekła 
chłodno: 

— Niańka moja objaśniła mnie, że 
przyszłyście tu panie z dziwnie orygi- 
nalnymi pretensjami; odpowiedzi na- 
wet na nie znaleźć nie umiem, proszę 
tylko o jedno, aby panie raczyły na- 
tychmiast mój dom opuścić. Za takie 
rzeczy, jak nachodzenie ludzi, aby od 
nich groźbami wymóc pieniądze, pra- 
wo karze srogo więzieniem. Mam więc 
nadzieję, że nie doprowadzą mnie pa- 
nie do ostateczności. Jedynie z powo- 
du, że pani jesteś moją matką, po- 
wstrzymuję się od tego. Proszę tamtę- 
dy, do-drzwi przedsionku, i to natych- 
miast! 

— Ale do kogoż pani mówiła słowa, 
które tu w Prince's Gate usłyszałam: 
»„Nigdy cię nie nazwę matką! Nawet. 


A POWIESC —— 


moim dzieckiem, gdyby się do tego 
wziąć nie potrafiła. 

Pani Rudersheim skierowała się ku 
drzwiom. 

— Nie traćmy czasu na próżne, nie- 
potrzebne gawędy. Dowie się pani o 
dalszym przebiegu sprawy od adwo- 
kata, powtarzam tylko. żeśmy uzbro- 
jone w dowody — rzekła biorąc Nelly 
za rękę. 

— Słyszałam, że ostatnimi czasy 
byłaś pani w bardzo trudnych okolicz- 
nościach — rzekła Viviana używając 
kobiecej broni, zręcznie owiniętej w 
grzeczne słówka złośliwości i imperty- 
nencji — nie dziwię się więc wcale 
temu wszystkiemu. Ludzie w takim 
położeniu, zmuszeni do ograniczania 
się w wydatkach, chwytają się często 
cienia jakiegoś lub pozoru, aby się wy- 
plątać z biedy. Z tego sam przez się 
wynika fakt, że niepokojoną i prześla- 
dowaną nie byłam dopóki pani rozpo- 
rządzałaś dużymi środkami. Koszty 
prawne będą dla pani niemożliwe, a 
należy pamiętać, że my przeciwko 
nędznym podejrzeniom jakichś oszu- 
stów dobrze jesteśmy uzbrojeni. Teraz 
proszę za drzwi, natychmiast; mam 
nadzieję, że zapobiegnę temu, aby pani 
więcej nimi nie weszła, 

Zadzwoniła na kamerdynera, a pa- 
ni Rudersheim widząc, że Viviana u- 
śmiecha się złośliwie i że już na wy- 
powiedzianych niegrzecznościach nie 
poprzestanie, uważała, że rozsądniej 
będzie usunąć się dobrowolnie. Dzi- 
kość jakaś nieposkromiona w oczach 
tej dziewczyny przygnębiła ją i ode- 
brała energię. 

Kapitan Mallandaine nie widział 
wcale pani Rudersheim ani Nelly, о- 
puszczających pałac w milczeniu. 


— Zadzwoniła na kamerdynera — 


jeżeli jestem twym dzieckiem, będę 
cię nienawidzieć do końca“ — wybuch- 
nęła Nelly. opanowana nienawiścią 
dla Viviany. 

Usłyszała przed chwilą głos Geral- 
da i poznała chód jego. Nie mogła się 
też pohamować, usta jej drżały, a 
słodki i łagodny głos był tak zmienio- 
ny, że aż pani Rudersheim spojrzała 
na nia zdziwiona. 

Viviana zatrzymała się 
rzekła z niezwykłą dumą: 

— A jakże ty się ośmielasz będąc 
panną z magazynu podsłuchiwać, co 
mówią panie u siebie w domu? im 
jesteś, żeś się odważyła stanąć dziś w 
mojej obecności? — zawołała Viviana, 
królewsko piękna w swym gniewie i 
oburzeniu, — Słowa, które ta dziew- 
czyna usłyszała — dodała zwracając 
się do pani Rudersheim — były wynió- 
wione do tego portretu, do tej matki 


chwilę i 


bez serca, która opuściw mnie 
przed laty, teraz ma dość wytarte 
czoło, aby się tu ukazać i obrzucać 


mnie zniewagami. 

— Wspaniale — szepnęła Sidewing, 
będąca na czatach pode drzwiami. — 
To je pobije, Nie spodziewałam się 
jednak, aby Viviana znaleźć mogła tak 
zręczną odpowiedź, choć wiedziałam, 
że gdy wybije stanowcza godzina, bę- 
dzie gotowa do walki, Nie byłaby опа 


Przyniósł właśnie prześliczny sznur 
pereł dia Viviany i był dziś w niezwy- 
kle wesołym i dobrym usposobieniu. 
Nie kochał wprawdzie swej narzeczo- 
j, ale miał zamiar być dla niej za- 
e serdecznym i uprzejmym. Poże- 
gnał się ze swą miłością, marzeniem: 
Nelly usunęła się z jego 
wsze, ale nie było powodu, dla kłóreg: 
żeniąc się z Viviana miałby być dla 
niej złym mężem. 

— Oto niespodzianka dla ciebie, 
moja droga — rzekł po przywitaniu — 
spójrz najpierw na te pe ży świe- 
tle i powiedz mi, jak ci się one podo- 
bają. Musisz je mieć w dniu naszego 
ślubu na sobie. A to bukiecik, któ! 
sam ułożyłem z ogromnej ilości kw 
tów, przysłanych mi dziś rano p 
naszego ogrodnika, poczciwego, 
rego Fogga. Pozwól mi przypiąć ci tę 
różyczkę do włosów. 

Viviana nie widziała go nigdy do- 
tąd tak wesołego. Pozwoliła mu przy- 
piąć sobie sobie różę. Łagodny zapach 
kwiatka uspokoił jej wzburzone ner- 
wy, a oczy błyśzczały takim ogniem, 
jakiego w nich nawet miłość zapalić 
nie może. 

W uczuciu Geralda nie hyło upoje- 
nia, rozkoszy ani marzeń; czuła, że 
mógłby ją opuścić na lata całe, bez 
jednego westchnienia, choć miał serce, 
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bo wytarty kawałek niebieskiej aksa- 
mitki, opasującej niegdyś szyjkę Nel- 
ly, znaleziony na ławce ogrodu, prze- 
chowywał starannie i każde dotknię- 
cie tego szmatka powodowało wzru- 
szenie, sprawiało ból i żal za utraco- 
nym szczęściem i straconą pieszczot- 
ka. 


Vivianie chodziło w tej chwili bar- 
dziej o niego, niż o perły, bo stawiała 
w grze na los szczęścia, ostatnią swo- 
ją kartę. Zapewnić sobie Geralda, o- 
znaczało zarazem zapewnić sobie sta- 
nowisko i pozycję w świecie, a czując 
niebezpieczeństwo, wiszące пай swą 
głową, myślała przede wszystkim o 
nim. 

Pragnęłabym abyś mnie bardziej 

kochał, Geraldzie — rzekła zmieszana 
i słabnąca, w głowie czuła gorąco i za- 
męt nieopisany. 
Czy mam zaprzeczać temu za- 
rzutowi? — rzekł, przyciągając ją do 
siebie i uśmiechając się z lekka. — 
Często miłość jest tym prawdziwszą, 
im mniej ostentacyjnie i hałaśliwie się 
objawia; zresztą myślałem zawsze, że 
nie lubisz zbytnich czułości. 

— Do wiosny jeszcze tak daleko, 
Geraldzie, a jam tak zazdrosna, gdyś 
ty nie przy mnie. 

— Na Boga! Czyżby miała wszystko 
brać z tak uczuciowej strony? — zapy- 
tał się w duchu kapitan. Miał nadzie- 
ję, że Viviana, światowa, chłodna i do- 
brze wychowana osóbka, nie będzie go 
zamęcząć i nudzić zbytecznym rozczu- 
laniem się płaczliwą miłością, 

— Przyjrzyj się perłom, Viviano. 
i opowiedz mi o balu u lady Anersley. 
Mów o czymkolwiek, byle nie o tym 
nieprzebranym temacie: smutkach i 
niepokojach ludzi zakochanych. 


Viviana myślała o swej rywalce, o 
dziewczynie, która jej to serce ukra- 


ANGIELSKIEGO 


dła i dotąd, według jej mniemania, 
zatrzymywała. 

— Na cóż mamy czekać do wiosny 

— zapytał patrząc w jej oczy, które 
jaśniały taką radością. szył się wi- 
dząc, że to miłość dla niego jest powo- 
dem tego uszczęśliwienia. — Pobierz- 
my się, chociażby w tym miesiącu, je- 
żeli sobie tego życzysz i spędźmy Boże 
Narodzenie razem w moim ulubionym 
Stapplefield Hall. 
Boże Narodzenie byłoby dla 
mnie strasznie smutne tutaj — rzekła 
z lekkim dreszczem. — Czy nie jesteś 
tego zdania? 

— A więc o cóż chodzi? Nie spę- 
dzisz go sama, bo będziemy we dwoje. 

Nie zauważył uczucia ulgi, ale zdzi- 
wił się widząc wyraz strasznego nie- 
pokoju, malujący się na jej twarzy. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności przy- 
pomniał sobie w tej chwili, że dostrzegł 
już raz w życiu wyraz podobny na 
twarzy zbrodniarza, oskarżonego о 
morderstwo i czekającego tylko na 
wyrok śmierci, który w sądzie odczy- 
tać mu miano. 

— Czyżby ona co przede mną ukry- 
wała? — zapytał się w duszy bawiąc 
się kilku storczykami i myśląc, że płeć 
Nelly była podobną do różowych wnę- 
trzy muszli, leżących na kominku i 
przypominała swą świeżością pączki 
różyczek, kłóre Viviana w tej chwili 
układała w kosztownym wazonie z sa- 
skiej porcelany. Czy Nelly cierpiała 
teraz, czy też zupełnie o nim zapom- 
niała? 

Viviana patrząc na niego swymi 
namiętnymi, płonącymi oczyma, za- 
drżała. Nie wyższe uczucie oddanej, 
wzniosłej i kochającej duszy zmusza- 
ło ją do własnej obrony i wydźwignię- 
cia się z błota, w jakie ją wciągnąć: 
miano. Nie tylko ona zaczęła racho- 
wać i wyliczać korzyści. 


Przy śmiertelnym łożu Laury 


Nawet najzdolniejszy z dawnych 
ateńskich poetów i artystów musiałby 
przyznać, że jego Muza jest zbyt trud- 
ną do uprawiania, gdyby musiał 
obrać swoje mieszkanie przy jednej 
z maleńkich uliczek w brudnej dziel- 
nicy Vaux-Hall, zwanej tak z powodu 
bliskości jednego z dworców kolejo- 
wych. 

Nieustanne świsty lokomotyw, na- 
woływanie starych kobiet, sprzedają- 
cych rzeżuchę i dzwonienie przekupni 
targało nerwy na strzępy. 

Pani Branscombe też na nieszczę- 
ście swoje posiadała nerwy i tę jakąś 
subtelną delikatność, którą straszliwie 
razi wszystko, co proste i gburowate. 

Laura spostrzegła, że jej mieszka- 
nie przy Vaux-Hall było bardziej pu- 
ste i smutniejsze niż to, które wprzód 
zajmowała przy West-Kensington. О- 
puszczenie, jakiego doznawała, i tro- 
ski powoli wycieńczały ją i czyniły 
niezdolną do pracy, energii i wytrwa- 
łości. Napróżno przedsiębiorczy prze- 
kupnie zgłaszali się do niej, oglądali 
jej obrazy i dawali nowe zamówienia 
stawiając jako zachętę do pracy na- 
dzieję powodzenia i maleńkiego kącika 
w sanktuarium sławy. Struny jej ży- 
cia już były zerwane, harfa nie odpo- 
wiadała na niczyje dotknięcie. Niknąc 
powoli, z dnia na dzień, w końcu już 
przestała nawet wstawać. 

Pani Sonchy była niezmordowana 
w swej dobroci i staraniach i dziś 
siedząc przy łóżku chorej znalazła w 
niej dużą ianę na gorsze. Rozgo- 
rączkowaną i niespokojną bywała Lau- 
ra ciągle, od czasu, jak jej wspaniała 
postać pochylać się zaczęła do grobu; 
straszne wychudzenie dawało znać o 
postępach, jakie czyniła choroba, lecz 
dotąd nigdy jej błyszczące oczy nie 
spoglądały z taką zadumą w prze- 
strzeń, nigdy głos nie był tak słaby 
i niewyraźny. Zdawała się duchem, 
uciekającym w niedościgły kraj ma- 
rzeń. 

Pani Sonchy zbliżyła się 
i spytała łagodnie: 

— Może pani ma mi dzisiaj co do 


do chorej 


polecenia? Czy nie chce pani kogo 
wezwać, zobaczyć? 
Drżąca ręka Laury spoczęła z po- 


wagą na dłoniach 
ciółki. 

— Tak — rżekła zatrzymując się 
po każdym wyrzeczonym słowie 
chcę widzieć jeszcze raz margrabiego 
de Rocheville. 

Ręce jej poruszały się niespokojnie, 
głos zniżał się aż do szeptu prawie, 
czoło i szyja były bielsze od alabastru. 

Pani Sonchy powstała. Chora zda- 
wała się bardziej marzącą i więcej 
podobną do żyjącej istoty, niż zwykle. 

— Czy pani lubi poezje? — zapy- 
tała z bladziutkim uśmiechem. 

Pani Sonchy wstrząsnęła znacząco 
głową, nie zrozumiała słów Laury 
i była przekonana, że chora zaczyna 
od przytomności odchodzić. 

— Nie śmiej się pani ze mnie, nie 
miej mnie za nierozsądną; jam zawsze 
tak praenęła go zobaczyć. — Oczy jej 
napełniły się łzami, przewróciła się 
trochę na bok, aby ich nie dostrzeżono. 
Udręczoną była cierpieniem moral- 
nym, od którego każde fizyczne się 
wzmaga. 

— Zaraz przyprowadzę go tu 
rzekła pani Sonchy, — naturalnie, 
jeżeli przyjść zechce. 

— Mam nadzieję, że przyjdzie — 

rzekła Laura. — Tylko zanieś mu pani 
tę karteczkę. 
_ Pani Sonchy podniosła poduszkę 
i wyjęła spod niej karteczkę papieru, 
na której drżącą ręką nakreślone by- 
ło jedno tylko słowo: „Niepocieszona”, 
у — Biedną istota! — szepnęła całue 
јас białą rękę Laury, — Gdy patrzę 
na drogą panią, tak bladą i spokojną, 
to tylko dziękuję Bogu za to, że nigdy. 
córki nie miałam. Kobiety tak strasz- 
nie cierpieć muszą na tym świecie, 

— 1 ja też myślę to samo — odparła 
chora. 

Dziwny jakiś wyraz oderwania się 
od świata, zapomnienia o wszystkim 
ukazał się na jej twarzy. Zdawało się 
jej, że aniołek jak na obrazie już po 
nią przychodzi. 

— Zaczesz mi pani włosy, zanim о- 
dejdziesz — rzekła podnosząc trochę 
głowę. — Ach! jak mało ich jeszcze ро 
zostało. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każda 


dalsze słowa 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w. z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło: 


szenie nie może przekra 


czać 100 słów, w tym 


5 nagłówkowych. 
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25 ки Poznan. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 12 126 


а- 


Oferty Ore-| 


— resztę amortyzacja, | 
m, Aleje AC 
zd_11 585 


szenia Orędownik. Pi 
„| 20 бт. 


. |polożenie spies; 


'| Września pod 80. 


Wdowiec 
Agrongm, tat 40, _ właściciel 000 
mórg Poznański szuka towarzysze 
ki życia z gotówką. Oferty Org- 
downik, Poznań zd 12069 


lat 23, К. 5 53 

at 23, krawcowa, pozna pana do 
lat 40. Gel matrymonialny. Ofer. 
ty” Orędownik, Poznań 11ТАЙ 


rzystoj- 
ŁÓW: 
прса, 


Kierownik 


pobierający przeszło 


szkoły, 
alotych, nie biedny, póślabi 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Kolonialkę 


mieszkaniem centrum egzystencja 
powna powodu wykończenia wlas- 
nej budowy tanio sprzedam. Adres 
wskaże Orędownik Poznań 


zd 12 318 


Rzeżźnickie 
urządzenie składowe kompletne 
mało używane na sprzedaż. Oferty 
Orędownika Poznań zd 12 329. 


Gospodarstwo 
133 morgi, budynki nowe, inwen- 
tarz, maszyneria kompletna 10 
km Poznania, Јазкаліес, Glinno! 
poczta Suchylas, za 12020 


Jeziorko 


10 
owej bardzo łądne położe- 
nie, dobra komunikas 
zabudowania 5 


zgrabną kilkoma tysiącami, — 
Oferty Orędownik, Poznań 


lat 37, rzenia a 
| rzemieślnik, ъ 
т ЕА 
‘отлай 


р 


w Karetę 
lub tan ud 
Brzezińska 40, linka А 06 
Magle 


nej konstrukcji poleca 


udoskonalo! 


fabryką Bolesława К, 
go, Łódz, Podrzecza ab, Bez. od 
БАр r. л 48 707 


К ' Stodołę 

rewnian! bió 

Sr. Piechowiak Малын A 
lawe zd 118 


koloni: 


ny — galanteryjni 

i ; 
wód choroba. Kazimiera Pawlak, 
Turek. Sienkiewicza. аа 28214 


` Interes 
kolonialno-spożywczy. maglem — 
Sprzedam z powodu opięcia inner 
o. przedsiebiorstwa, dobry punkt 
ares: Orędownik. pomat 


zd 11% 

__ Piec kaflowy 
kominkowy artystyczny odpo- 
wiedni do pałacu, willi sprzedam 
korzystnie. Agencja Oredownika, 
1.43 IŻ 


Okazyjni: 
morgi, łąka, las „jezioro sprze- 
Stachowiak, Bafanówko. po: 
wiat Śrem. zd 12000. 


OGÓLNOPOLSKI 


Piątek, 4 czerwca. 


6.15 sudycja poranna: 11.30 
udycja dla szkól: „Collegium №- 
bilium" — słuchowisko w opra- 


cowaniu Stanislawa Roy'a (z Po- 
znania); 14.57 sygnał czasu 
ziennik południowy: 12.15 skrzyne 
ka rolniczą: 12.25 fantazje opero- 
we w wyk. orkiestry wileńskiej 
pod dyr. Władyslawa Szczepan- 
skieg (z Wilnak 15,46 wiadomo- 
ci gospodarcze; 16,00 rozmowa z 


chorymi ks, kapelana Michala 
Rekasa (ze Lwowa); 16,16 „Pieśń 
о Нашай" — andy iteracko- 


muzyczna, (ze Lwowa), 16,48 „Zło- 
te gody Polskiego Towarzystwa 
Historyczneg: odczyt — wygl, 
dr Marian Tyrowicz (ze Lwowa) 
17,00 koncert solistów. Wykonaw 
су: Maria Bielicka — spiew, В 
nisława Ney — skrzypce; 
„Nasze drzewa”: „Оз 
danka — wygl. dr Janina 
rowa (z Krakowa): 18,00 skrzynka 
ogólna — dr Marian Stępowsi 
18.10 program na jutro; 18.15 mo 
tywy ludowe u obcych (płyty): 
18.50 pogadanka aktualna; 19.00 
Gra Emanuel Federmann — wio- 
lonczela (plyty); 19.50 wiadomości 
sportowe; 20.00 koncert rozrywko- 


Етупіс wy. Wykonawcy: Zwiekszona 

bensjonat 700 Oreias ичк рейди 
о, Bugenia Łagowska — Śpiew 

Sokolica | FGzostaw Halski — fortepian (ze 

Śliczne parkowe położenie. Ozród | Lwowa): w przerwie ok. godz. 
= Tarasy. Znakomiia kuchnia |20.46 dziennik wieczorny ї poza: 
Fachowe "kierownictwo. "Geny |danka nktuślna: 21,46 „Ślynni dY- 
przystepnie, de 23128 | r. — „Adrian "Boult" — 


| GWEN Ж 
RECE 1 


Pełnomocnictwo 


nim 
m, pozbawi 
lania, w moim 
Puradelńska. 


zd 


| тшшш» | 


15 000,— 

alar, lat 42, 
о pròsperujacym przedsiebior- 
е „łab nisrychomości grunto- 
właściciel 
Wy do lat 35, współpraęn lub, ойе 

nie wykluczony. Dos 
1uczeni. Oferty" Oredo! 
Poznań zd” 12045 


Ogłoszenia 


wydania przyjmujemy do 


i panny lub wdo-|spodarcze; 13.00 wesoła muzyc: 


nicy stry „soliget"_(nłyty); 10-40 windo: 
bmi, mosol a Pomorza? 18.00. 


УКО, 
VIII; 22.60 ostatnie wiadomości 


Warszawa II. — 13.90 koncert 
muzyki lekkiej (płyty): 14.00 — 
are informacji”; 14.05 koncert) 
ty): 16.00 „Jak sper 

1510 „Życie kultu- 
+ 15.15 zespół salo- 


ie wiemy 
obrazek z 
izewskiej 

kwamaryn: 
zna z dancin- 


owieści. Niny 
Buytuznn_ pe t 
28,86, muzyka tan 


000, 
ozak, Podrzewie. pow, Szamotuły, 
21 1224 


3 
ogrodowej dużej wel, dogodna К 
munikacja. dobre położenie, m. 
prene zabudowania 4 500. Miko: 
ajezak, Podrzewie, pow. Szamo- 
ШУ. zd 12205 


18 
burączansch ogrodem owocowym 
00 drzew. pełnymi żniwami oka 
zyjnie sprzedam 6 
czak, Podrzewie. pow. 
zi i2 
27 
mórg zabudowaniami, żywym, 
martwym inwentarzem nadkom- 
letnym powodu wyjazdu 6 500. 
îkolajczak, Podrzewie, powiat 
Szamotuły. zd 122 
32 


burączanych wspaniałe, zabudo- 

wanie, inwentarze kompletne, Се- 

na 12300. kościelnej wsi. Miko- 

lajczak. Podrzewie, pow. Szamo- 

tuh zd 122% 
24 


pezennych_ kompietnymi znbudo-| 
Уап, zasiewami. Dez wen 
taray. 1 Tat, przejęcie бю, M 
‚ Podrzewie, pow. Sza 
ПОПУ. Pzd 123% 


a zabudowania 
przy 
choroby 


Nie zostawiaj dzieci |: 
bez opieki. 


Opiekunkę do dzieci zaajdziesz 
przez drobne ogłoszenie 


owodu 
jak Pos 


бта zabudowaniami, pełnymi za- 
siewami. bez inwentarzy odstapi 
t powodu gtarnśoi — 


w,ORĘDOWNIKU” | де Mikolajoznk, 
zz 1518 Szamotuły, 


marsze i piosenki żołnier- 
1 15.00 „Jak spedzić 
jono- 


ton — wygl. Kazimierz K 

1810 , piosenki. neapolita 
špiewają Chór Relmonta i 
Schipa (tenor) płyty): 1840 pro- 
gram na jutro: 18.45 wiad. spor- 
towe lokalne; 19.0) koncert ka- 
meralny (płyty); 22.00 wiolencze- 
la, fortepian i skrzypce. (plyty. 
23,00 tańce i piosenki (plyty). 


to! 

жа (blyty): 15. 
mości giełdowe; 18.00 
na listy techniczna 
Waclaw Janicki: 
wiad. sportowe: 
Warszaw; 22.00 
drian, Boult" (plsty z 


odpowiedzi 

udzieli 
1845 łódzkie. 
19.00 plyty z 
Ślynni dyry- 


-|25 mórg masyw. zabudowania in- 


Mikolaj- |] 
Szamotuły. | 


18, DZIERŻA W 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
it d. = 1 słowo, 
Drobne ogłoszania w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty I dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


[$ 


ТТЕ 


FEL 


EE 
ta 9 
A У 
Piekarnia 
w Poznaniu na sprzedaż, Oferty DZA 
|Orędownik, Poznań zd 12020 


Przybłąkał 


się piesek czarny. Odębrać za 


zwrotem kosztów w 
wentarzem sprzedam 0000 wpla-|bódź, Złota” 40, 
iy 8.800 Wojtkowiak, Grodzisk 5000 оа 


J E 26. SZUKA БОЗАУ Ж 


Ugłoszenia do 30 słów dla poszu 

kojacych. posady w te). „rubryce 

obliczamy ро jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


Gospodarstwo 


kolonialka, 25 mórg, ogrodowy, — 
zabudowania pod dachówką, cena 
25.000,— „Frankowski, Żabikowo- 
ościuszki, б, 
zd 12 147 


a) Służba domou 


RENS › Гуе 
KI, obotnice oszukuja prac, w. 
ena 10,000, — Wojtkowski орос. „GR dtedównik, се 
пай, Kwiatowa 5 — 2. Poznań zd 12 081 
zd 19166 2 
Zakład fotograficzny [pomocników krasyjeckich potrze- 
sprzedam jeszcze przed sezoiiem. |bnych od zaraz. Brzozowski, Ја- 
Kartuzy, агасы з” госіп, Bogusław 90, n 41056 
зак 12 202- 


Poszukuję А 
pracy ekspos sklepowej — 
Łaziew= 


021 


Folwarczek 
100 buraczanych nowe zabudowa- 
nia, inwentarzami, blisko Pozna- 
nia „Кою 30 000, wplaty 16 000 
Kostenoki, Poznań. Роса 15 
zd 2 340 


Resztówka 


180 buraczanej, zabudowaniami. 
staw, ogród, 35.000 sprzeda, 
zamienie dom Wojtkowski, 
znań, Kwiatowa 5 — 2, 

zd 12168 


miecki, 
bażantów, 


szukuja posady nn- 
raz lub T lipen. 


dres M. Szy- 
mański, Ostrów Wikp, Droga ©з 
r M 
0 IL WAZA, 
Ślusarz 
szofer, kawgler. prowincji. go 
kaucie, wskazanie jakiejkolwyie 
pracy nazrodzę Oferty Orodow= 
Bik, Poznań zd 11 638 


wWsnólnictwa 
juh posad: ucją 00 poszu- 
kuje. B. l „Janikowo:Gór- 


cayn, zA 12018 


Przedstawicielstwo 
rzyjtne na саја Pulske śpiesznie, 
белу Oredowkye, Poznań 


Kupię 
лге koni z wozem, szorami. — 
ferty z cena Orędownik, Poznań 
zd 11119 


Dzierżawy 
większego gospodarstwa poszuki. 
ję blisko Poznania bez pośrednie- 
erty Oredownik, Posady 

azyniera, woźnego, inkasenta, 
szuka” uczatwy, młody” kupiec, 
kaucja bankowa 2000 Розвй 
oszenia Kurier Ро; 
= тад 12025-6 


twa, spieszne 
Poznań zd 1 


Gosnodarstwo 
rg pszenno-żytniej, 
laki, w Jednym planie” przy bu- 

nkach, żywy, martwy nadkom- 
pletny, budyni wodaciągi. z ро- 
wodu stosunków familijnych za- 
raz sprzedam, cena wpłata p 
luz ugody, | Zgłoszenia | Antoni 


mas 


ne 


190 mó T mórz. 


Toin handlowa 
posady, złoży 
aucję. Oferty Kurier, Pozn. 


месі; 


genci 
Lwów — 12.15 P, Sarasate:|W-wy); 23.00—23.30 muzyka ta- 
Romanza mndaluza ( erman) |neczna (płyty). 


12.20 komunikat Lwowskiej Izby 
Rolniczej: 18.59 2 oper Ryszar- 
da Wagnera — płyty: 14,36 

Troche słowa, trochę, pieśni 
Rudycja dla dzieci: 14.55 giełda 
Iwowska: 15.00 muzyka lekka 7 
lyt: 16.40 lwowskie wiadomoś 

bieżńce; 18.00 informator | tury 
strezny: 1806 byieczki rosyjskie 


Mody” w oprac. 
Zielińsi A 
gram na 


:_ 18.40 pro: 
КА г 18.45 wiadomość 

sportowe 7 

kameralnej; 22.00 orkiestry i so: 


< "PROPONUJEMY. 
ŁAMPOWICZOM =>. 


15.00 Praga. — Koncert popul. 
15.15 Koniexswust, — Pieśni dzie- 
cięce a nastepnie wesołe madry: 
Уу z ХҮП stulecia, Wiedeń. — 
rio op. I Beethovena. 16.00 
Li Koncert, drezdeńskiej| 
ork. filharmonicznej z udz. soli- 
stów. IKoenigsw. — Muzyka roz- 
10,80 Droitwich — Kon- 


lokalne: 19.00 z muzyki 


liści płyty: 23.00 muzyka lekka i|c: Praga. — Kwintat 
taneczna д pizti 2400100 kon: |smyczko. Brucknera Budapes 
cert w wyk. Ork, "Тай, Вогебуй- Пе śpiewaczy. A. Bakowsi 
skiego. 17,36 Wiedeń, — Koncert wole 
ny. 18,05 Ryga. — P: i łotew- 


Katowice — 6,00 audycja Po-|skię w wyk. chóru. 18.16 Koenigs. 


zde 12 097-8 


pu 
Е 27, WOLNE MIEJSCA JĄ 


Poszukuję |, 
agonta branży galanteryjne 
Oferty, Oredownik, 
„Prowizia”, 


Heymann, Wysoka, poczta Kisz- 
kowo, powiat Wagrowiec, 
zd 12 006 


Piekarnię 


dobrą pelnym biegu kompl. pięc 

piersiowy miasto pow. odstąpię 

zaraz, Oferty Ordownik Poznań 
zd 12 880 


Dzierżawy _ Czeladnik 

przy Poznaniu. 100 mórg 8.500 — krawiecki m zabny „pł 
20 mórg, 4.500,— poleca Woji-|zaraz, Franciszek WA 
owski, Poznan, абала 9-2 етн 108 m, 16. аш 
= Uczeń И Р 
piel i A e zg! 6 z prak- 
b genie ЖУКЕ, BR Kunka; 

mistrz piekarski, Poznań, Gó 
Wilda f. zd 12100 


ranna: 1215 „Demonstracje z ro: узунан TU 1815 Koenigs- EPT 
slinami pastewnymi | na, Śląsku |berta (alt i fort,). 18,26 Droitwich |- Po; two. samodziol= 
pozadania k wygł. g аы Derby" opera kom. Reynoldsa É tala praca, 
Тога: 18.00 koncert kyczeńć -19.00 Mediolan. — Muz. rozryWw-|puraczanych potrzebny Placzek, 
neria" plyt): БАЙ ү poradnik] Коа, Муш, — Koncert аулы, — wami” prey k í п Т 
RA ‚25 Wiedeń — Mur. lekka. —| ści 

sportowy lokalny: 15.36 _„Jak|1959 N, Romania. — „Tann {шай Doerian ЛА Sto i 
рей swieto? 1048 wiadomo ае" op. Wagnera (plyty). 10:40 =й Росов? — 2 Н аты, 
ma: A810 program na jutro: 18.16] барар — Muz, ludowa. 20.00 Prace, oraz nezed zaraz potrzebni 
MBowiaw poludnia {тапа бащка, — Wesoly program dla 250 ak. Oborniki, Rynek, 
Ша Чо Krakowa 1 zodzi = pły рне symt. ог. Alharmonii|ouraczapizch, bez, inwentarey m m 4 681 
фу): 25,45 wiadomotei aportowelpad Чут. 1. Dobrowi Króle-| facie 12.000, — Krawiecki 
lokalne; 19.00, fragmenty Opero-|wiee, = „Wosota wojna” opt: 3.|ateneki, Poznań, Domowa 1 ae ro 
we (Plyty); 22.00 muzyka tanecz-| бсо "ЗОО Опа" ори. ‚ Рови » [pomocnik od z 
na (płyty). niemiecka. _ Koenigswus! pal sigle gelos 

Kraków — 12.15 kilka informa-|»Swiat na szynach“ radiofantazja skiego ба, m 


3.65 muzyka (płyty): 15.06 —| muzyczna. 20.15 Londyn. — Lon: 
vrzowodnik turystyczny; 15.10 — stiwa] muzyczny. Коп, 
audycja dla dzieci w opr. Wandy|sertem, 7 Arturo_Toscani. 
Jastrzębskiej: płytomo! 20.30 Paris РТТ. — Koncert z 

Posłuchajcie  piosonk onserwatorium w Troyes. — 
Skrz. dla dzieci; 15.30 miłośnikom | Rzym. „Księżniczka Ozardasza 
klawesynu, (płyty); 15.40 lo opt. Loliara. Mediolan, — Kon- 


wiadomości gospodarcze, (gielda); [бег muzyki operowej. 81,16 Sztut-| 


ulokuje, w, do-|gu „Paradis” w Warszawie. 


Toruń — 12.15 wiadomości go- 


ka (płyta za płytą): 15.00 orkić 


ptaki zmieniają obyczaje 


godziny 10.30, a do wydań ni 


18.00. „Skrzynka ogólna” ymfonia V Ozajkowskiego. 
Stanislawa” Broniewskiego: = Koncert lipskiego chóru 
odczytanie programu: 18610 n pat 2200. Мешц. = 
рд 01 WIO 18-49 —| peszt. Muzyka cyguńiskn, 22.30 = 

г Wroclaw, — Миг. taneczna, 23,00 


R. Paris. — Koncert symf. (do 
godz, 045). Kopenhaga. — Radio- 
Pal {do godz. 2). Luksemburg. — 
Ма», taneczna (do goda, 1). 2400 


orkiestry 
iata (płyty): 28.00—: 
odie z operetek (plyty). 


Wydzierżawię 
40 pszennych, zabudowaniami M: 
woentarzame na lat 9, przy Zabi 
jkowie, Frankowski, Żabikowo: 
znań, Kościuszki 6. zd 12 144 


Młodszy 


pomognik kowalski potrzebny za- 
raz. Piechocki, Plewiska, powiat 
Poznań. wd 12170 


| m cz zaa | 
CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE' właśc. A. SZWAJDLER 


ZDUŃSKA WOLA — wieś JANISZEWICE 


WYRABIA: Surówki, (Metkale) zwykłe i bielone, prze- 
ścieradłowe, pościelowe w kraty, oksfordy. n 48032 


Łódź — 12.15 program na dzi. 


Li Sztutgarć | Frankufurt, — Kon- 
ај; 12.20—12,52 pare informacj 


cert z płyt. 


dzielnych j świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłcszenia z 


1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje; w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-lamowej) a) przy końcu części 
redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, с) na stronie drugiej 60 groszy, á) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem iłustym, 15 groszy, 
od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 30 groszy. Ozłosze 


Drobne ogłoszenia 


każde dalsze słowo 10 groszy. Ogloszenia więkeze wśród drobnych, poczynając 
<komplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki, Ogłoszenia do bieżącego 


poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 


do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 13. Za błędy drukarskie. które nie zniekształcają trości ogloszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówka z góry. Konto w Р. К. O, nr. 200 149. 


ajemniczy świat Dalekiego Wschodu 


Kraj pagod — Parasol „Ti”— Wieczny jarmark — Dzwon ważący 40 tys. kg 
Złoty klasztor królowej 


Dusza człowieka Dalekiego Wschodu, 
to dla nas księga o siedmiu pieczęciach. 
Inny to świat, pełen zagadek i tajemnic. 
Mało też jest autorów europejskich, któ- 
rzy potrafili wniknąć w świat myśli i uczuć 
człowieka Wschodu. Do nich należy przede 
wszystkim opat klasztoru św Piotrą w 
Solnogrodzie dr Piotr Klotz, którego książ- 
ki podróżnicze wzbudziły powszechne za- 
interesowanie. W niezmiernie ciekawy spo- 
sób opisuje autor 


życie i stosunki w Birmie, 


kolonii angielskiej nad zachodnim wybrze- 
żem Indii Tylnych 
„Birma jest dziwnym krajem. Nie wia- 
domo, czy ludność jest hinduska, mongol- 
ska czy malajska. Typowy lud mieszań- 
ców o pięknej budowie ciała, bardzo żywy 
i sprytny, uprzejmy.i gościnny, lecz także 
chytry i niepewny, Tubiący się stroić i uży- 
‚ w obyczajach i zwyczajach krańco- 
ych odmienny od rozmarzonych, powol- 
| ów. Nawet dominująca reli- 
ma dużo. naleciałości 
h i mahometańskich. 
Ciekawy ten kraj 


składa się z pagód i klasztorów, dzwo- 
nów i świec. 


Dochodzą jeszcze budowle napaliskowe o 
dachach kunsztownie rzeźbionych, drzewo 
teakowe, kwiat kanałowy i nosorożec, na- 
stępnie węgiel i rubiny, wr е wspania- 
ła rzeka Irawada z praborami. 

Przybywszy do Raangoon udałem się 
najpierw do pagody Dagon, dumnego 
symbolu miasta i kraju. Pagoda ta jest 
najznakomi: świątynią w całych In- 
diach Tylnych. Budowla to groteskowa, 
iakiej drugiej nie spotkałem na świecie. 

Stanąłem przed pagodą. Nie jest ona 
podobna do żadnej świątyni, do żadnego 
domu, do żadnej wieży lub piramidy. Ca- 
ła budowla tworzy jednolity kompieks w 
postaci 100 m wysokiego dzwonu. Żadna 
brama nie wiedzie do wnętrza, żadne okno 
nie ożywia płaszczyzn. Na szczycie wzno- 
si się, jako symbol suwerenności, 


złoty, wspaniałymi rubinami wysadza- 
ny parasol, zwany „Ті“. 


Jest on 14 m wysoki i przyozdobiony zło- 
tymi i srebrnymi dzwoneczkami. Dziwacz- 
na to dla Europejczyka budowla, niezro- 
zumiała poprostu w swych kształtach i 
masach. 

Pagoda zbudowana została 300 lat przed 
narodzeniem Chrystusa, lecz nie wykazuje 
prawie żadnego śladu sędziwego wieku. 
Pohożni, którzy dotąd corocznie odbywają 
pielgrzymkę, liczą się na miliony. 


Czczą oni przede wszystkim osiem 
włosów z głowy Gautamy Buddy, 


które znajdują się podobno we wnętrzu pa- 
gody. 

Największy urok dla obcego mają rze- 
czy, otaczające pagodę. Małe i większe 
świątynie, ołtarze, święte skrzynie z won- 
nego drzewa w nieprawdopodobnej wręcz 
ilości i w najfantastyczniejszym wystroju, 
to małe, to większe, to pozłacane, to kolo- 
rowe, to z jednym posągiem Buddy, to z 
niezliczoną ich ilością, a wszystkie obwie- 
szone dzwoneczkami. A między tym drzew- 
ce z flagami, palmy, posągi, postacie zwie- 
rzęce, puszki jałmużne, ofiarnice, kadziel- 
nice i stragany. 

W tym chaosie 

odbywa się wieczny jarmark. 
Roi się od kapłanów i kapłanek, o wygolo- 
nych głowach, ubranych w szaty z żółtego 
jedwabiu, od żebraków i pielgrzymów, cza- 
rodziejów i tancerek, flecistów, wróżbitów, 
szarlatanów i bajkarzy, od dzieci i starców, 


w swej najnowszej jako Maria 


kreacji 
Ludwika, żona Napoleona 


psów i kotów i wszystkiego zresztą, co na- 
leży do świątyni birmańskiej. 

Niezwykły widok przedstawia, jak piel- 
grzymi skupiają się dokoła swego Buddy. 
Tam siedzi starzec, który składa ręce w 
modlitwie i wznosi ponad głowę. W ręku 
trzyma kwiaty, * lotosy. Tam 


klęczą dziewczęta, czołem dotykając po- 
sadzki. I one mają kwiaty i palą świece 
i pachnidła. 
Obok wejścia do pagody 
wisi olbrzymi dzwon, 
ważący 40 tys. kg. Kiedy Anglicy dzwon 


— TA 
MANEWRY FRANCUSK 
Na oceanie Atlanty 


kim odbywają się obecnie 


- 


Y 
PRANA EBP. 


1. 


а 
рур) 


FLOTY WOJE 


manewry francuskiej marynarkł 


wojennej. Na zdjęciu załoga kontrtorpedowca „Milan* pozdrawia pancernik „Dun- 


Кеги 


ten ładować chcieli na rzece Irawady Бу, 
go przewieźć do Europy, runął оп do rzekł 
i pozostał w ten sposób w swej ojczyźnie: 
Birmanie wydobyli go z wody i zawiesili 
go znowu przed świątynią. М 

Z Raangoon udałem się ekspresem do 
Madalay w Birmie Górnej. Jest to także 
miasto pagód i mnichów jak Rangoon: 
Każdy mężczyzna musi tutaj, jak w całym 
kraju, 

przez pewien czas żyć jako mnich. 


Najwięcej interesowały mnie świątynia 729 
pagód. Niby na cmentarzu skupia się 729 
małych, białych pawilonów dokoła pozła- 
canej budowli centralnej, podobnych w 
swej prostocie do małych kapliczek przy- 
drożnych. Pomysł całości natomiast jest 
wspaniały. Każda z 129 myśli Buddy po- 
siada tu własną kapliczkę * jest w niej 
uwieczniona w marmurze i bronzie pod 
miedzianym dachem. А 
Jedno po południe spędziłem w Świąty- 
ni królowej, która tworzy malowniczy ze- 
spół wieżyczek i galerii, schodów, wyku- 
szów i zaułków, wśród cienie drzew niby, 
hajka. Lecz królowej tam nie ma, a mie- 
szkają w niej mnisi buddystyczni. Towa- 
rzyszył mi biskup z Mandaly, Francuz, któ- 
ry doskonale znał dialekty górno-birmiań- 
ski 


Zaprowadzono nas do jednej z cel, do 
której prowadziły drzwi nie wyższe jak 
1 m. Posadzka wyłożona była rogożami. 
Na półkach stały dziwne książki. Były to 
właściwie tylko 


luźne liście palmy talipot, o złotych 
brzegach, 


powiązane sznurkami w czerwono pola- 
kierowanych deszczułkach. Były to kazania 
Buddy w świętym języku Pali. 

Mnisi przez godzinę całą wypytywali 
mnie z wielkim zainteresowaniem 0 sto- 
sunki w klasztorach europejskich. 


[ШТ panny, które chcialy yć gwiazdami filmowymi 


padły ofiarą hochsztaplerów i aferzystów 


Warszawskie władze Śledcze wpadły 
na trop niezwykle sensacyjnej afery, któ- 
ra zasięgiem swym objęła wiele młodych 
panien z najwyższych sfer towarzyskich 
Warszawy. 

Od pewnego czasu w warszawskich sfe- 
rach filmowych krążyła uporczywie po- 
głoska, że 

do stolicy przyjechał delegat jednej 

z największych amerykańskich wy- 

twórni filmowych. 


Z pobytem jego związano pogłoski o ma- 
sowym angażowaniu polskich artystek i 
statystek do amerykańskich filmów 

W jakiś czas później na mieście zjawi- 
li się pośrednicy, którzy 


werbowali do filmu młode 
i przystojne panny, 


przeważnie ze sfer pracujących, pobiera- 
jac opłaty od 20 do 50 złotych jako „wpi- 
sowe“. Kierowali oni zwerbowane panny 
do amerykańskiego reżysera Мас Cor- 
micka, zamieszkałego 


w luksusowej willi na Królewskiej 
Górze w Konstancinie. 


W willi odbywały się wobec kilku 
„przedsiębiorców“ filmowych i reżyserów 
rewie dziewcząt. Poddawano je tam 

próbom „fotogeniczności”, 


które miały wszelkie cechy nierządu. Na- 
wne dziewczęta, wierząc święcie, że „pró- 


„Bądź piękną”— nowe hasło Amerykanek 


10 minut racjonalne j gimnastyki dla pań 


Ameryce przypada pierwszeństwo nie 
kim stosowaniu hasła „U- 
które nakazem pogody du- 
cha woła do każdego Yankesa z barwnych 
napisów, umieszczonych we wszystkich 
miejscach publicznych, ale i drugiego ha- 
sla, które znalazło za oceanem powszech- 
ne zastosowanie i dało początek szeroko 
rozwiniętej gałęzi przemysłu kosmetycz- 
nego. 

Haslem tym jest przyjęte z entuzja- 
zmem przez panie amerykańskie wezwa- 
nie „Bądź piękna”. 

sW praktycznym zastosowaniu tego ha- 
sta stworzono w Ameryce specjalny dział 
gimnastyki dla pań, uwzględniającej prze- 
tkim układ mięśni twarzy, Pięk- 

amerykańska, mająca 


pani 


mierze także mięśnie twarzy, 

W gimnastyce tej uwzględnia się prze- 
de wszystkim układ partii w okolicach 
ust, zapobiegając odpowiednimi ruchami 
mięśni twarzy przedwczesnemu wytwa- 
rzaniu się fałd w kącikach ust, nadających 


twarzy cechę starości. W równej mierze 
zwraca się uwagę na układ ust, na mię- 
Śnie policzka, czoło itd. W gimnastyce tej 
lustro odgrywa dużą rolę. Dziesięć minut 
racjonalnej gimnastyki prowadzonej pod 
hasłem „bądź piękna“ — kończy kaskada 
śmiechu w różnych tonacjach dla odpręże- 
nia mięśni ust i twarzy. 


© Taniec chroni 
przed morską chorobą 


Jak donoszą z Chicago najskuteczniej- 
л lekarstwem przeciwko chorobie mor- 
skiej jest taniec. Przekonano się o tym w 
roku 1925 


5, w czasie wycieczki amerykań- 
skich studentów i lekarzy na Morzu Śród- 
ziemnym. Taniec na pokładzie jest nie 


tylko rozrywką, ale pozwala poza tym na 
pewne zniwolowanie kołysania się statku, 
co jak wiadomo jest przyczyną choroby 


morskiej. Dla nietańczących istnieje inny 
sposób unikania choroby morskiej, pole- 
gający na stosowan* krótkich, głębokich 


wdechów i długich wydechów. Powietrze 
należy wciągać nosem a wypuszczać usta- 
mi. Krótki, silny wdech po powolnym wy- 
dechu pozwala na opanowanie ruchów 


przepony, których nieregularność jest 
główną przyczyną choroby morskiej. Pięć 
takich wdechów i wydechów w ciągu pół 
godziny zapobiega skutecznie chorobie. 


Wytresowany lokaj 
— Jest pan? 
— Jaśnie pan nie przyjmuje. 
— Czy zajęty? 
Nie, ale od wczoraj był łaskaw za- 
ziębić się, a dziś raczy mieć katar. 


ру“ te staną się pierwszym szczeblem ka- 
riery filmowej, bez szemrania znosiły ро- 
niżenia. 

a skutek anonimowych doniesień, w 
willi Mac Cormicka w Konstancinie 


przeprowadzono nagle rewizję. 


W chwil, gdy policja wkroczyła do willi 
działy się tam bezwstydne orgie. 

Rzekomego reżysera aresztowano. W do- 
chodzeniu stwierdzono, że jest to znany 
na bruku warszawskim 


hochsztapler i aferzysta Jan Krawczyk, 


Zatrzymano również jego wspólników-naa 
ganiaczy: emigranta rosyjskiego Mikoła- 
ja Daniłowa i znanego oszusta Słuchnera, 
Żyda. 

Podczas rewizji znaleziono , spisy 
dziewcząt, obejmujące kilkadziesiąt nas 
zwisk panien z Warszawy i Łodzi, wśród 
których znajdowały się nawet 


kobiety z wyższych sfer towarzyskich. 


Ustalono, że oszuści wyłudzili już przes 
szło 6.000 złotych. Wiele dziewcząt, skom< 
promitowanyci 


RZADKI OKAZ MAŁPRI 
ma lond i 


